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Rękojmia dalszych 
sukcesów ruchu pokoju

W  Oslo zakończyła się sesja B iu ra  Ś w ia tow e j Rady Po
k o ju . Rezolucje, podjęte na sesji, m a ją  doniosłe znaczenie 
d la  św iatowego ruchu obrońców  poko ju , w y tycza jąc przed 
n im  nowe, ważne zadania.

B iu ro  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  obradow ało w  okresie, 
k ie d y  im p e ria liś c i am erykańscy w zm agają tempo p rzygo
tow ań w o jennych  i w yścig  zbro jeń; potęgują  te rro r, be
stia lsko  m o rdu ją  p łom iennych  bo jo w n ikó w  poko ju  i  w o l
ności w  zależnych od siebie kra jach.

W  Niemczech zachodnich A m erykan ie  w skrzeszają agre
syw ny W ehrm acht, judzą neoh itle row sk ie  ho rdy  do k ru c ja 
ty  na wschód i rozbudow ują  koncerny śm ierci, te same, k tó 
re  p racow a ły  d la  zagłady m ilio n ó w  ludz i w  okupow anej 
przez faszyzm n iem ieck i Europie. A b y  móc zrealizow ać swe 
p la n y  i przekszta łc ić N iem cy zachodnie w  zarzew ie now ej 
w o jn y  w  E urop ie  im p e ria liśc i am erykańscy to rpedu ją , po
p ie rane przez naród n iem ieck i i  w szystk ie  m iłu jące  pokój 
na rody, w y s iłk i Z w iązku  Radzieckiego, zm ierzające zgo
dn ie  z uchw a łam i poczdam skim i do zjednoczenia N iem iec 
na. poko jow ych, dem okratycznych podstawach.

Na D a lek im  Wschodzie am erykańscy im p e ria liśc i 
Wskrzeszają m ilita ry z m  japońsk i, aby rzucić go przec iw  
narodom  A z ji.

B iu ro  Ś w ia tow e j R ady P oko ju  obradow ało w  okresie, 
k ie d y  im p e ria liśc i am erykańscy, gwałcąc b ru ta ln ie  ele
m entarne praw a m iędzynarodow e —  dokona li zbrodn i, ja 
k ie j n ie pow aży ł się dokonać naw et h itle ry z m : p rzec iw  
bohatersk iem u narodow i koreańskiem u, bron iącem u w o l
ności swej o jczyzny, p rzec iw  koreańsk im  kobie tom , s ta r
com, koreańsk im  dzieciom  rz u c ili śm iercionośne m ik ro b y .

B iu ro  Ś w ia tow e j R ady P oko ju  obradow ało w  okresie, 
k ie d y  cała ludzkość, w strząśn ię ta  tą zbrodnią  zezwierzęco
nego im p e ria lizm u  z najg łębszym  oburzeniem  p ię tn u je  
przestępców i  żąda u ka ran ia  ich  za zbrodnie przeciw  
ludzkości.

Coraz s iln ie j, coraz doniosłej rozlega się potężny głos 
m ilio n ó w , dom agający się zaw arcia P ak tu  m iędzy p ięcio
m a m ocarstw am i i pokojow ego rozstrzygan ia  spornych 
p rob lem ów  w  drodze rozm ów. Pod apelem o zaw arcie P ak
tu  złożyło  ju ż  swe podpisy 603.570.090 ludz i, a w ięc o 122 
m ilio n y  w ięce j, n iż  pod A pe lem  S ztokholm skim .

N ow ym  bodźcem dla tych  setek m ilio n ó w  uczciw ych lu 
dz i na ca łym  świecie są doniosłe słow a Generalissim usa 
S ta lina , w  odpow iedzi na py tan ia  korespondentów  pism  
am erykańskich . Odpow iedzi S ta lina, będące jeszcze jednym  
d ob itnym  w yrazem  konsekw entne j, poko jow e j p o lity k i 
Z w iązku  Radzieckiego, n iezachw ian ie  stojącego na gruncie  
poko jow e j w spó łpracy m iędzy państw am i, bez w zględu na 
dzielące je  różnice ustro jow e, na tchnę ły  b o jo w n ikó w  po
ko ju  nową otuchą i  g łębokim  przekonaniem , że pokó j m o
że być zachowany i u trw a lo n y .

' Św ia tow a Rada Pokoju w zyw a do dalszego wzm agania 
w a lk i o P akt P okoju  m iędzy pięciom a m ocarstw am i. Do 
w a lk i o rea lizację  uchw a ł w iedeńskie j sesji Ś w ia tow ej 
P ady P okoju  żądającej położenia kresu toczącym się w o j
nom , żądającej d e m ilita ry z a c ji i zjednoczenia N iem iec, 
d e m ilita ryza c ji' Japonii, p rzyw rócen ia  ty m  państw om  su
werenności i n iezawisłości, zagw arantow anej przez tra k 
ta ty  pokojow e, w ycofan ia  w o jsk  obcych z A z ji, oraz z B lis 
kiego i Środkowego Wschodu.

„ A k c ja  n a ro d ó w  —  stw ierdza rezo luc ja  Ś w ia tow e j Ra
dy P oko ju  podjęta w  Oslo -—• p o w in n a  n a rzuc ić  zakaz b ro 
n i  m a s o w e ; zag łady  oraz s topn iow e , równoczesne i  ściśle 
k o n t ro lo w a n e  ro z b ro je n ie “ .

W ytycza jąc ogólne zadania, stojące przed ruchem  poko
ju , B iu ro  Ś w ia tow e j R ady P oko ju  w  odrębnej re zo luc ji 
w ysunę ło  bojowe, o n iezm ierne j wadze dla całej ludzkości 
zadanie: pow strzym ać zbrodnie popełniane w  K o re i i  w  C h i
nach, położyć kres w o jn ie  bakte rio log iczne j prow adzonej 
przez am erykańskich  im p e ria lis tó w . Położyć kres te j w o j
n ie, k tó ra  stanow i śm ierte lne  niebezpieczeństwo d la  na
rodów  K o re i i C hin, a zarazem —  dla w szystk ich  narodów  
św iata.

„ A p e lu je m y  do s um ien ia  w s z y s tk ic h  m ężczyzn i  k o b ie t  
i  w z y w a m y  ich , a b y  zażąda l i  zaprzestan ia  w o jn y  b a k te 
r io lo g ic z n e j .  oraz zakazu b ro n i  b a k te r io lo g ic z n e j“  —  gło
si odezwa Ś w ia tow e j Rady P oko ju . ’

W  obliczu bezczelnej i ob łudnej propagandy am erykań
sk ie j, us iłu jące j, cynicznie przeczyć oczyw istym  fa k to m  
stosowania b ron i bakterio log iczne j, b iu ro  Św ia tow e j Ra
dy P oko ju  p rzych y liło  się do p ropozyc ji chińskiego Ludo
wego K o m ite tu  O brony Poko ju , aby powołać w  te i spra
w ie  ob iek tyw ną  kom isję, złożona z n a jw yb itn ie jszych  
p rzeds taw ic ie li s fe r naukow ych, p raw niczych i  re lig ijn ych ,
W  trosce o b y t narodów, o uchron ien ie  ich przed po tw or
n y m i sku tkam i w o jn y  bakterio log iczne j, B iu ro  Ś w ia tow ej 
Rady wezwało narody aby zm usiły, w szystk ie  bez w y ją tk u  
rządy do podpisania, ra ty fik o w a n ia  i przestrzegania m ię
dzynarodow ej konw encji z 17 czerwca 1925 roku, zakazu
jącej używ ania gazów duszących i środków  b a k te rio lo g i
cznych. Jedynym  spośród w ie lk ic h  m ocarstw  państwem , 
k tó re  dotąd te j konw enc ji n ie  ra ty fik o w a ło , sa S tany 
Zjednoczone, k tó re  dopuszczają się dziś najstraszliw szej 
zb rodn i p rzeciw  ludzkości.

W ie lk ie  i doniosłe zadania w ytyczone przez Ś w ia tow ą 
Radę m o b ilizu ją  narody do jeszcze bardzie j uporczyw ej, 
n ieug ię te j w a lk i o okie łznan ie  agresorów.

W  św ięte j i sp ra w ie d liw e j walce przeciw  ludobójczem u 
im p e ria lizm o w i bo jo w n icy  poko ju  na ca łym  św iecie w idzą 
ostoję w  n iezwyciężonej tw ie rd zy  obozu poko ju  —  
Z w iązku  Radzieckim . Ta św ięta  i sp raw ied liw a  w a lka  
ogarn ia  sw ym  p łom ien iem  w szystkie  narody, d la  k tó rych  
spraw a poko ju  jest najb liższą i  najdroższą.

W  walce te j naród nasz łączy swe w y s iłk i, z w y s iłk a m i 
w szystk ich  narodów . Potężny glos protestu  i  potępienia 
zb rodn ia rzy  —  przekuw a nasz naród w  w a lkę  o um ocnie
n ie  naszej O jczyzny, w  o fia rn y  tru d  budow y socjalizm u.
W  walce te j naród nasz w raz z in n y m i narodam i św iata  
zdecydowany jes t b ron ić  sp raw y poko ju  ■— do zwycięstwa.

20 — 22 lipca  br. idwusiutysięczny 
Zlot M łodych P rzodow ników  

w W arszawie 
Apel ZG ZMP do młodzieży polskiej

(f) Dn ia 3 brn. w  W arszawie 
odbyła się k ra jow a  narada ak
ty w u  Zw iązku M łodzieży P o l
skie j w  spraw ie Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników  — B udow n i
czych Polski Ludowej.

G łów nym  punktem  porządku 
obrad b y ł re fe ra t przew odni
czącego Zarządu G łównego ZM P 
W ładysław a M atw ina , k tó ry  
p rzedstaw ił cele i zadania Z lo 
tu  M łodych Przodow ników  oraz 
podstawowe zadania stojące w 
zw iązku z tym  przed organ i
zacjam i ZMP.

Z lo t M łodych P rzodow ników  
■— Budowniczych Polski Ludo
w e j, k tó ry  odbędzie się \v 
dniach 20— 22 lipca br., zgro
m adzi około 200-tysięczną rze
szę przodującej m łodzieży ca
łego k ra ju  z fa b ry k  i  budów,

gromad, spółdzielni p ro d u kcy j
nych i PG R-ów  oraz ze szkół i 
Wyższych uczelni.

Z lo t będzie — ja k  oświadczy} 
przewodniczący ZG ZM P — 
przeglądem wspan iałych o- 
siągnięć m łodzieży po lskie j, 
która, tak  ja k  masy p racu ją 
ce Polski, ma dzięk i w ładzy 
ludow ej ogromtTP** m ożliwości 
rozw oju. Zlot, w ytyczy m ilio 
nom chłopców i dziewcząt w  
naszym kra ju , drogę dalszej 
pracy i nauki.

Na zakończenie narady sekre
tarz Zarządu G łównego ZM P 
W iesław  Ociepka odczytał tekst 
apelu ZG ZM P  do m łodzieży 
po lsk ie j, z wezwaniem  do 
współzawodnictwa ..o praw o i 
zaszczyt" — ja k  głosi apel — 
uczestniczenia w  Zlocie.

Rozwój m iędzynarodowej współpracy 
gospodarczej przyczyni się do polepszenia 

w arunków  życia m ilio n ó w  lu d z i 
i  do u trw a len ia  p oko ju

Międzynarodowa Konferencja Gospodarcza w Moskwie rozpoczęła obrady 
w obecności ponad 400 uczestników z 42 krajów

(f) M O S K W A  (PAP). D n ia  3 k w ie tn ia  b r. o godzinie 17 na 
stąp iło  o tw arc ie  M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji Gospodarczej 
w  sa li K o lu m n ow e j D om u Z w iązków  Zaw odow ych. Radziec
k i  K o m ite t P rzygotow aw czy n ie zw yk le  gościnnie p rz y ją ł 
uczestn ików  ko n fe re n c ji, k tó rz y  p rz y b y li z 42 k ra jó w , oraz 
zapew nił im  najlepsze w a ru n k i pracy.

Na k ró tk o  przed rozpoczę
ciem narad, p rz y b y li do sali K o 
lum now e j delegaci ze Wschodu 
i  Zachodu, w y b itn i p rzedstaw i
ciele k ó ł gospodarczych, prze
m ysłowcy i  kupcy, działacze 
zw iązków  zawodowych i  rep re 
zentanci o rgan izac ji spó łdzie l
czych, pub licyśc i i  dz ienn ika
rze.

Delegaci zna jd u ją  się pod s il
nym  wrażen iem  w ie lk ie j i  p ię k 
nej s to licy Zw iązku Radzieckie
go —  M oskw y, tę tn iące j potęż
nym  ry tm e m  poko jow e j pracy 
tw órcze j.

Przemówienie
sekretarza generalnego 

Komisji Przygotowawczej 
Roberta Cbambeiron

O brady o tw o rzy ł sekretarz 
generalny K o m is ji P rzygo to
wawczej K o m ite tu  In ic ja ty w y , 
Robert Cham beiron, k tó ry  o- 
św iadczył:

Zebra ło się nas tu ta j przeszło 
400 uczestników kon fe renc ji, by 
rozważyć w  ja k i sposób rozw ój 
no rm a lnych  stosunków hand lo
w ych m iędzy k ra ja m i może 
przyczyn ić się do rozszerzenia 
p ro d u kc ji narodowej, do po lep
szenia poziomu życia ludności. 
Na lo tn isko  m oskiewskie p rzy 
byw a ją  da ls i delegaci, a w  
drodze do M oskw y zna jdu je  się 
k ilkudz ies ięc iu  działaczy gospo
darczych. Jestem przekonany, że 
wyrażę w o lę  wszystkich ucze
s tn ików  kon fe ren c ji je że li z ło
żę w  ich  im ie n iu  głęboką 
wdzięczność Radzieckiem u K o 
m ite to w i Przygotowawczem u za

św ietne zorganizowanie narad i 
za serdeczną gościnność.

Cham beiron podkreśla n a 
stępnie, że obrady M iędzynaro
dowej K o n fe ren c ji Gospodar
czej p rzyku w a ją  uwagę całego 
św iata. W  c h w ili, gdy liczne 
k ra je  m io ta ją  się w  kleszczach | 
trudności gospodarczych, k o n - j 
ferencja  w  M oskw ie stanie się 
w ydarzeniem  n iezw ykle  donio
słym . ■ T y lk ó  ci, k tó rzy  op ie ra ją  
swój dobrobyt na niebezpiecz
nych waśniach m iędzy na roda
m i, mogą się odnieść obojętn ie  
lu b  w rogo do in ic ja ty w y , m a ją 
cej na celu przyw rócen ie sto
sunków  hand low ych m iędzy 
w szys tk im i k ra ja m i i  ty m  sa
m ym  popraw ienie .w arunków  
by tu  narodów.

M ówca przypom ina dzieje 
przygotow ań do k o n fe re n c ji i  
zaznacza, że jest to narada osób 
p ryw a tnych  a n ie  reprezentan
tów  rządów. , Chodzi o to  — 
ośw iadczył on —  ażeby roz i 
w inąć działalność s p rzy ja ją - } 
cą współpracy gospodarczej I 
m iędzy w szys tk im i k ra ja m i, I 
ażeby przyciągnąć do te j in i-  ! 
c ja ty w y  wszystkich, k tó ry m  za- | 
leży na tą k ię j współpracy, n ie  i 
żądając od' n ich żadnej apro- j 
ba ty dla ce lów  lu b  p o lity k i Jja
k ie jk o lw ie k  o rgan izacji lub - ja 
k iegoko lw iek rządu.

O dpow iadając na pytan ie , 
dlaczego zwołano kon fe renc ję  
do M oskw y, Cham beiron w y ja 
śn ił, że K om is ja  P rzygo tow aw 
cza rozpatrzy ła  rozm aite  propo
zycje w  spraw ie w yboru  m ie j- ’ 
sca kon fe renc ji. Okazało się, że 
jedyn ie  decyzja wyznaczenia 
kon fe ren c ji w  M oskw ie  gwa
ra n tu je  je j p raw dz iw ie  m iędzy- i

narodow y cha rakte r i  udzia ł ja k  
na jw iększe j ilośc i k ra jó w . Rów 
nocześnie — zaznaczył mówca— 
w yb ó r M oskw y na m iejsce na
rad um o ż liw i w ie lu  działaczom 
gospodarczym zetknięcie się z 
ekonom icznym i rea liam i, o k tó 
rych dotąd n ie  m ie li na leżyte
go pojęcia. U m o ż liw i to  im  
zrozumienie w ie lk ic h  m oż li
wości, ja k ie  reprezentu je  o l
b rzym i ryne k  Z w iązku  Radziec
kiego, — k ra j,  k tó ry  może dużo 
im portow ać i  eksportować.

Cham beiron ośw iadczył dalej, 
że celem ko n fe re n c ji n ie  jest 
om awianie zalet rozm a itych sy
stemów . ekonom icznych i  spo
łecznych. K o m ite t In ic ja ty w y  
w zyw a uczestników  narad, by 
rozp a trzy li sprawę przyw róce
nia i  rozszerzenia stosunków 
gospodarczych m iędzy k ra ja m i, 
niezależnie od ich  systemu eko
nomicznego i  społecznego.

W  zakończeniu m ówca życzył 
delegatom, by praca ich  dopro
w adziła  do porozum ienia i  dała 
praktyczne rezu lta ty .

Przemówienie powitalne 
M. Jaśnowa

Z ko le i p o w ita ł uczestników  
kon fe renc ji przewodniczący m o
skiewskie j Rady Delegatów M. 
Jasnow, k tó ry  pow iedzia ł:

„M iędzynarodow a K onferencja  
Gospodarcza m a rozpatrzyć o- 
beciią sytuację w  hand lu m ię
dzynarodow ym  oraz omówię 
sprawę rozw o ju  w spó łp racy go
spodarczej m iędzy k ra jam i. 
W spółpraca ta pow inna sprzy
jać polepszeniu w a ru n kó w  ży
cia w ie lu  m ilion ów  ludz i. Szero
k ie  rzesze ludności na świecie i 
działacze gospodarczy rozm a i
tych gałęzi p ro du kc ji'p ra gn ą , by 
konferencja dała pozytyw ne w y 
n ik i. Uczestn ików obrad —  n ie
zależnie od ich  przekonań p o li
tycznych — łączy jeden szla
chetny cel. a m ianow icie  znale
zienie dróg w iodących do po

p ra w y  w a run ków  by tu  ludności. 
M ożliwość swobodnej i szczerej 
w ym iany  poglądów będzie 
sprzy ja ła  pracom kon fe ren c ji“ , j

Mówca wskazał, że rozszerzę- i 
nie handlu m iędzynarodowego 
jest jednym  z g łów nych w a ru n 
ków  wzajemnego zrozum ienia 
m iędzy narodam i oraz. prowadzi 
do u trzym an ia  i u trw a le n ia  po
ko ju  na świecie. M oskwa — 
s tw ie rdz ił na zakończenie .Ja
snow — zawsze popiera tak  
szlachetne cele, a m ieszkańcy 
M oskw y z najw iększą uwagą in 
teresować się będą pracam i kon
ferenc ji.

Następnie zabrał . głos prze
wodniczący delegacji pak is tań
skie j Mohamed Ift ih a ru d d in , 
k tó ry  zaproponował w yb ran ie  
prezyd ium  kon fe renc ji, składa
jącego się z 17 osób. W niosek 
ten został p rzy ję ty .

Z  ko le i w yb rano  prezydium , 
którego członkow ie za ję li m ie j
sca na trybun ie .

Z ram ien ia  de legacji po lsk ie j 
do prezydium  w yb ran y  został 
p ro f. O skar Lange. Sekretarzem 
generalnym  kon fe ren c ji w y b ra 
n y  został Robert. Chambeiron,

W  ,dalszym ciągu posiedzenia 
zabrał głos pro f, O skar Lange 
i p rzedstaw ił w n iosk i dotyczące 
procedury i  o rgan izacji pracy 
kon ferencji.

Zaproponował on m. in. u tw o 
rzenie trzech sekcji d la  rozpa
trzen ia  następujących zagad
nień:
4 Rozwój hand lu  m iędzyna-
* rodowego.

2 M iędzynarodowa w spó łp ra 
ca gospodarcza w  celu roz

w iązania prob lem ów  społecz
nych.

3  K w estia  k ra jó w  zacofanych.
Konferencja  p rzy ję ła  w n iosk i 

przedstaw ione przez pro f. La n 
gego. Następne posiedzenie w y 
znaczono na p ią tek  przed p o łu 
dniem.

D la  uczczenia 60-lec ia  u ro d z in  tow arzysza B ie ru ta  i  na cześć 1 M a ja

Załoga Pa fa wag u wykonała już 80 procent zobowiązań
POM w ¡Niebiosach pomaga, spółdzielcom w walce o wyższe plony

(f) Z całego k ra ju  n a p ływ a ją  m e ld u n k i o pom yślnym  
przebiegu re a liza c ji zobow iązań pod ję tych  na cześć 60 rocz
n icy  u rodz in  tow arzysza B ie ru ta  oraz św ięta  1 M a ją . W ie le  
zobowiązań w yko n yw a n ych  jes t przed te rm inem .

W RO CŁAW . — Załoga P afa - 
wagu in ic ja to rka  czynu p roduk
cyjnego na cześć 60 rocznicy 
urodzin  towarzysza B ie ru ta  
o raz 'św ię ta  1 M aja zrea lizowa
ła w  ciągu marca około 80 p ro
cent zobowiązań podjętych na 
okres dwóch miesięcy. W  m a r
cu br, w ykonano ponad plan 
17 k ry ty c h  wagonów tow aro
w ych  i  16 w apn iarek. Załogi po
szczególnych w ydz ia łów  Pafa- 
wagu w yko na ły  ju ż  73,3 p ro 
cent swoich dwum iesięcznych 
zobowiązań oszczędnościowych, 
wygospodarowując ponad 495 
tysięcy złotych.

Zobowiązania pom ogły zało
dze Pafawagu w  walce o re a li
zację zadań p rodukcy jnych . 
P lan za marzec wykonano w ed
łu g  w artości w  102 procentach,

zaś k w a rta ln y  p lan  w artośc io
w y w  100.7 procent.

K R A K Ó W . P racow n icy In 
s ty tu tu  O brab ia rek i O bróbki 
Skraw aniem  opracow ali na 2 
tygodnie przed p lanow anym  ter- j 
m inem  kom ple tną dokum enta- | 
cję urządzenia do szybkościo- j 
wego frezowania gw in tó w  na j 
tokarce. Inne zobowiązania, ja -  ! 

| k ie  pod ję li naukowc,y Ins ty tu tu , I 
j są w  pe łn i realizowane.

&
Pracow nicy nowoutworzone 

! gó In s ty tu tu  P rzem ysłu Skórza- 
| nego zobow iązali się do naw ią - 
I zania współpracy z k lu b a m i ra 
c jona liza to rsk im i w  zakładach 

| garbarskich C. Z. P. garbarskie- 
! go w  Bydgoszczy, B ia łym stoku , 
Lub lin ie . K am ienne j Górze i 

I Żyrardow ie .

; P racow n icy In s ty tu tu  zobo
w iąza li się do udzie len ia tym  
k lubom  rac jona liza to rsk im  sta
łe j pomocy naukowej.

(K or. w ł.) Załoga Zakładów  
Urządzeń Technicznych „Z go
da“  , w  Św iętochłow icach zamel
dowała ju ż  o w ykonan iu  i 
przekroczeniu pod ję tych zobo
wiązań.

&
(f) Załoga PO M  w  N ieg ło- 

ssch w  pow. p łockim , która  w e
zwała do współzawodnictwa o 
godne uczczenie 80 rocznicy 
urodzin  Prezydenta B ie ru ta  i 
św ięta 1 M a ja  wszystkie pań
stwowe ośrodki maszynowe w 
k ra ju , pom yśln ie w ype łn ia  swo
je  zobowiązania.

M. in. agronom owie: Romer, 
G órsk i i Jacobson — rea lizu jąc 
swoje ¿obowiązanie —- zorgani
zow ali ju ż  ku rsy  fach ow o -ro ln i- 
cze dla spółdzielców' w  Borysze- 
wie. S tróżewku, Żągotaeh i Po
wsinie, a w  pierwszej dekadzie

k w ie tn ia  rozpoczną szkolenie w  
pozostałych spółdzielniach.

D użym  sukcesem agronom ów 
PO M  jest rów n ież  ustalenie 
w spóln ie ze spó łdzie ln iam i p ro 
du kcy jn ym i w  pow. p łock im  ta 
kiego zaplanowania produkc ji, 
aby poważnie zwiększyć w  bież. 
roku  pow ierzchnię upraw y roś
lin  przem ysłow ych oraz up raw  
nasiennych.

M echanicy POM, po zakoń
czeniu rem ontów  maszyn do 
siewów wiosennych, przygoto
w u ją  ju ż  maszyny ro ln icze do 
następnych kam pan ii.

&
Ponad 300 gromad w ie jsk ich  

Lubelszczyzny w  ciągu ubiegłe
go tygodnia podjęło dalsze zobo
w iązania dla uczczenia 60 rocz
n icy  u rodz in  Prezydenta RP Bo. 
lesława B ie ru ta  i  św ięta 1 M a
ja , W  ten sposób ogólna liczba 
grom ad uczestnicząca w  re a li
zowaniu zobowiązań wzrosła do 
760,

Depesza
Iow. Bolesława Bieruta 
do to w. Sandora Ronai

Przewodniczący Rady P re 
zyd ia lne j W ęgierskie j Re
p u b lik i Ludow ej Towarzysz 
Sandor Ronai

Budapeszt

W  dn iu  Św ięta Narodowego 
7 rocznicy wyzw olenia W ęgier 
przez bohaterska A rm ię  Ra
dziecką, proszę przy jąć, T ow a
rzyszu Przewodniczący, na jse r
deczniejsze pozdrow ienia na ro 
du polskiego i m oje w łasne dla 
bra tn iego narodu węgierskiego, 
dla P rezyd ium  Rady P rezyd ia l
ne j, d la  Was osobiście.

Polska, krocząca w spóln ie z 
W ęgram i drogą w iodącą ku so
c ja lizm o w i i trw a łe ritu  poko jo 
w i. drogą ścisłej i n ie rozerw a l
nej p rzy jaźn i z W ie lk im  Z w ią z 
k iem  Radzieckim  — ostoją po
ko ju . życzy zaprzyjaźnionem u 
narodow i w ęgierskiem u, w  dn iu  
Jego Św ięta, dalszych w spania
łych  sukcesów w  rozw o ju  do
brobytu i potęgi swej O jczyzny 
oraz w  walce o zapewnienie po
ko ju  i  współpracy m iędzy naro
dami.

B O LE S ŁA W  B IE R U T

Dalsze losowanie 
Pożyczki

(f) 3 bm. odbyło się w  gmachu 
PKO  w  W arszawie przy udzia le 
publiczności dalsze losowanie 
ob ligac ji Narodowej Pożyczki 
Rozwoju S ił Polski.

W dn iu tym  dokończono, roz
losowania p re m ii po 500 zł.

(Numery ob ligacj i p rem iow a
nych w  dn iu  2 bm. po 500 zł 

, _ p o daj emy na J t r . . 2)

Rębacz W ładysław  
towarzyszowiw

o w ykonaniu zadań

Bożek melduje 
Bierutow i 
planu 64etniego

(f) W  dn iu  3 kw ie tn ia  br. rę 
bacz przodowy kopa ln i „Sośni
ca“  W ładysław  Bożek ja ko  d ru 
gi gó rn ik  w  przem yśle węglo- 

| w ym  zam eldował o w ykonan iu  j 
| zadań przypadających w g obeę- i 
| nych no rm  na cały okres planu 
6-le tn iego.

W ładysław  Bożek postanow ił 
o swym  sukcesie zameldować 
rów nież Prezydentow i B ie ru to i 
w i. na którego cześć pod ją ł zo
bowiązanie produkcyjne.

W liście do Prezydenta W ła 
dysław  Bożek pisze:

,,Kochany Towarzyszu P re
zydencie!

Dla uczczenia 60 rocznicy 
Tw ych urodzin  podjąłem  zobo
w iązanie w ykonan ia  planu 
6-!etniego do dn ia 17 kw ie tn ia . 
Dzień T w ych urodzin  chciałem

uczcić podarkiem , k tó ry  będzie 
dla C iebie na jm ilszy — ponad
p lanow ym i tonam i węgla.

M e ldu ję  Tobie. Towarzyszu 
Prezydencie, że swe zobowiąza
nie w ykona łem  dziś, w  dn iu  3 
kw ie tn ia .

Dzień' ten jest dla m nie szcze
gólnie uroczysty . Nieraz na ob
czyźnie, gdzie tu ła łem  się, w  po
szukiw an iu chleba m arzyłem  o 
tym , aby powrócić do O jczyzny, 
ale do O jczyzny, k tó ra  by łaby 
dla nas robo tn ików  praw dziw ą 
m atką. M arzyłem , aby dla  te j 
O jczyzny pracować i budować ją 
sw ym i w łasnym i rękam i. Dzię
k i Tobie, Kochany Prezydencie, 
mogłem pow rócić do Ludow ej 
O jczyzny. I  dziś dzięki Tobie, 
Kochany Prezydencie, k tó ry  ca
łe życie poświęciłeś.: aby nam 
robotn ikom  b y ło , dobrze, prze

żywam  chw ile  radości, o k tó 
rych  n igdy nawet pomyśleć nie 
mogłem.

Wiesz dobrze. Kochany Prezy
dencie, że w ykonanie mego za
dania nie by ło  łatwe. Pracuje 
na trudn ym  odcinku kopa ln i na 
chodn iku kam ienno - w ęglowym  
w  oddziale przygotowawczym . 
Praca tam  trudna, ale przyśw ie
ca m i zawsze jeden-cel — p rzy 
śpieszyć zbudowanie socjalizm u.

Dziękuję Ci. Towarzyszu P re
zydencie, za troskę, jaką o ta
czasz nas górn ików : P rzyrze
kam Ci jeszcze bardzie j wzmóc 
w y s iłk i j wykonać nowy plan 
6-!e tn i do końca 1955 roku.

Ż y j nam długo Kochany T o 
warzyszu Prezydencie, ży j nam 
długo nasz na jw ie rn ie jszy 
P rzy jac ie lu  i  najlepszy O pieku
nie".

Uroczysty koncert Orkiestry Symfonicznej 
Hadia Węgierskiego w Warszawie

(f) Dnia 3 bm. —  W przed
dzień 7 rocznicy wyzwolenia 
W ęgier przez A rrp ię  Radzjecką 
— odbył się staraniem  K om ite 
tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za
granicą w  sali Państwowego Te
a tru  Polskiego w  W arszawie 
uroczysty ■ koncert O rk ies try  

i Sym fonicznej Radia W ęgierskie- 
[ go pod dyrekc ją  laureata nagro

dy Kossutha — Somogyi Lasżło. 
j Na koncert p rzyb y li: członko- 
| w ie Rady Państwa, członkowie 
; rządu z w iceprem ierem  A. K o- 
Łriyck im  i.  m in is tre m . spraw zą-

! granicznych d r St. Skrzeszew- 
| «kim na czele oraz sekretarz ge- 
i “ e ra lny K om ite tu  W spółpracy 
I K u ltu ra ln e j z Zagranicą J. K. 
i Wencie.

Na koncercie obecny b y ł po
seł W ęgierskie j R e p u b lik i L u 
dowej —» Lajos Drąhos. P rzyby li 
rów nież przedstaw icie le dyp lo - 

| m atyczni państw  zaprzyjaźriio - 
jnych .
I Publiczność stojąc wysłuchała 
| hym nów  narodowych —- po lskie

go, węgierskiego i  radzieckie- 
i go. .

! Na program  koncertu  złożyły 
się: uw ertu ra  dó opery Erkela 

| — „H unyady Laszló“ , m azur z 
j opery M oniuszki — „H a lk a “ , 
S koncert skrzypcowy Chaczatu- 
j liana  — w  w ykonan iu  solisty, 
| znanego skrzypka, węgierskiego, 
laureata nagrody Kossutha 

■ prof. Ede Za.thureczky z tow a- 
J  rzyszeniem o rk ies try  — oraz V 
j Sym fonia Beethovena.

Publiczność, k tó ra  w ype łn iła  
i salę do ostatniego miejsca, zgo- 
I towała wykonawcom  entuzja- 
1 styczne, gorące przyjęcie. ,r , .

W 7 rocznicę wyzwolenia Węgier

Tow. Matyas Rakosi, sekretarz generalny Węgierskie j P a r t i i
Pracujących

*

Święto bratniego narodu 
węgierskiego

N aród w ęg ie rsk i obchodzi dziś siódmą rocznicę swego 
w yzw olen ia . 7 la t tem u, dn ia  4 kw ie tn ia  1945 r., A rm ia  
Radziecka w yzw o liła  osta tn i skraw ek z iem i w ęg ie rsk ie j 
spod k rw a w e j okupac ji h itle ro w sk ie j i  w ęg ierskich q u i- 
s lingów .

Przedw ojenne W ęgry b y ły  znane ja ko  k ra j „trzech  m i-  * 
lio n ó w  żebraków “  —  ty le  bow iem  liczy ła  a rm ia  bezro l
nych i w łaśc ic ie li m in ia tu ro w ych  poletek ziem i na w si, 
me m ów iąc już  o setkach tys ięcy bezrobotnych w  m ia 
stach. A n tyna rodow a  p o lity k a  rządów  obszarn iczo-bur- 
żuazyjnych, w ys ługu jących  się im peria lis tom , ham ow ała 
rozw ó j przem ysłu, a szczególnie przem ysłu  ciężkiego, co 
um  ‘ż liw iło  ka p ita lis tom  zagranicznym  u trzym an ie  k ra ju  
w  stanie po łko lom a ine j zależności i  gospodarczego zaco
fania.

W yzw olen ie  W ęgier przez A rm ię  Radziecką i  usta lenie 
w ładzy  ludow e j pod k ie ro w n ic tw e m  klasy robotn icze j 
o tw o rzy ło  nowe h istoryczne m ożliw ości n iebyw ałego w  
dziejach narodu w ęgierskiego rozw o ju  politycznego i  go
spodarczego.

7 la t, k tó re  m in ę ły  od c h w ili w yzw o len ia  W ęgier, to  
okres w ie lk ic h  sukcesów narodu węgierskiego na wszyst
k ich  odcinkach życia politycznego, gospodarczego, k u ltu 
ralnego. To zarazem okres n ieubłaganej w a lk i narodu w ę
gierskiego z klasą robotn iczą i je j pa rtią  na czele prze
c iw ko  zakusom im p e ria lizm u  i  jego agenturom  w  k ra ju .

Im pe ria liśc i n ie  ustaw a li i  nie usta ją  w -sw ych  w y s ił
kach, nie zrezygnow ali z nadziei odzyskania swych u tra 
conych pozyc ji na Węgrzech, z nadziei na ponowne u ja rz 
m ien ie  narodu węgierskiego, na restaurację  ka p ita lizm u  
i  wprzęgnięcie k ra ju  w  swój rydw an. Za pieniądze ame
rykańsk ie  zd ra jcy  narodu węgierskiego w  rodza ju  p row o
dyra  „z ie lone j m iędzyna rodów k i“  N agy‘ego, agenta W a ty 
kanu M indszen ty ‘ego, czy prow oka to ra  i szpiega tito w s k ie - 
go R a jka  n ie  us taw a li w  sw ych w ys iłkach  rozsadzenia od 
w ew ną trz  m łode j w ęg iersk ie j dem okrac ji ludow ej.

D z ięk i czujności k lasy robotn icze j i  je j p a r t ii naród w ę
g ie rsk i zdem askował ko le jne  p róby  spisków  agentów im 
peria lis tycznych .

N aród w ęg ie rsk i re a lizu je  pod k ie ro w n ic tw e m  W ęgier
sk ie j P a rti i P racu jących i  tow . Rakosiego śm iałe p la n y  
w ydźw ign ięc ia  W ęgier z zacofania gospodarczego.

D zięk i w szechstronnej, bezinteresow nej pomocy Z w iąz
ku Radzieckiego, dostarczającego W ęgiersk ie j Republice 
Ludow e j na jba rdz ie j nowoczesne maszyny i urządzenia 
inw estycy jne  d la rozw o ju  ciężkiego przem ysłu, dz ięki co
raz szerszej w spó łpracy gospodarczej, łączącej W ęgry z k ra 
ja m i dem okrac ji ludow e j —  k ra j ro ln iczy  przekształca 
się w  k ra j p rzem ysłow o-ro ln iczy, o nowoczesnym ro l
n ic tw ie .

U chw a lony z in ic ja ty w y  W ęgiersk ie j P a rti i P racu jących 
p ięc io le tn i p lan  budow y podstaw  socja lizm u (1950— 1954) 
p rzew idu je  przede w szys tk im  rozw ój przem ysłu ciężkie
go —  bazy niezależności gospodarczej i  ro z k w itu  k ra ju . 
O sukcesach narodu w ęgierskiego w  p ierwszych dwóch 
latach re a liza c ji p lanu św iadczy n a jw ym o w n ie j fa k t, że 
w  końcu ub. roku  w artość p ro d u kc ji przem ysłu  ciężkiego 
w ynos iła  311 proc. w  stosunku do okresu przedwojennego, 
a przem ysłu budow y maszyn — 416 procent.

N aród w ęg ie rsk i osiąga pod k ie row n ic tw em  p a r t ii  w ie l
k ie  sukcesy w  walce o socja listyczną przebudowę wsi. Po
w stałe w  ciągu osta tn ich la t tysiące spó łdzie ln i p ro d u kcy j
nych, wyposażonych przez państwo w  na jbardz ie j now o
czesne maszyny ro ln icze, stanow ią dzięk i w ysok im  u ro 
dzajom  d o b itn y  dowód wyższości gospodarki ko le k tyw n e j 
nad indyw id u a ln ą , p rzyczyn ia jąc się ty m  samym do szyb
kiego w zros tu  ich  popularności w śród  pracującego 
chłopstwa.

W ie lk ie  są osiągnięcia narodu w ęgierskiego na fronc ie  
k u ltu ra ln y m . W  ciągu jednego 1951 r. pow sta ło w  k ra ju  
ponad 1000 dom ów k u ltu ry . Rodzi się na W ęgrzech nowa, 
socja listyczna w  treści i narodow a w  fo rm ie  k u ltu ra .
O w ysok im  poziom ie ideo log icznym  i a rtys tycznym  przo
du jących u tw o rów , l ite ra tu ry  w ęg ie rsk ie j św iadczy fa k t, że 
dw a j pisarze węgierscy Tamas Acel i Sandor N agy odzna
czeni zostali w  roku  bieżącym  N agrodam i S ta linow sk im i.

Swe sukcesy osiągnął naród w ęg ie rsk i w  ciężkich w a
runkach  w a lk i z agen tu ram i im p e ria lis tycznym i, w śród 
k tó rych  szczególnie p e rfid n a  jes t działalność agen tu ry  
tito w s k ie j —  s traży przednie j agresywnego im pe ria lizm u  
am erykańskiego na Bałkanach, k tó ra  „sp e c ja lizu je ”  się 
w  n ieustannych prow okac jach  przeciw  Republice Wę
g ie rsk ie j.

M iłu ją c y  pokó j, budu jący  socja lizm  w  swej w o lne j 
ojczyźnie naród w ęg ie rsk i odpowiada na te prow okacje  
wzmożeniem w ys iłkó w  na fronc ie  budow nictw a poko jow e
go, wzmożeniem w y s iłk ó w  w  walce o pokój, k tó rą  toczą 
narody św iata  pod k ie ro w n ic tw e m  ostoi poko ju  —  Z w iązku  
Radzieckiego i  W ie lk iego  S ta lina.

W d n iu  św ięta narodowego W ęgierskie j R e pub lik i Lud o 
w e j ca ły  naród po lsk i życzy serdecznie b ra tn iem u  narodo
w i w ęg iersk iem u dalszych sukcesów w  naszej w spólnej 
walce o pokó j i  socjalizm .

/
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Uroczyste obchody Miesiąca P rzyjaźn i

D em okratycznej

Depesza J. Stalina  
do załogi kom binatu

£5517, N iem iecko-P o lsk ie j w N iem ieck ie j Republice
zku z 20 rocznicą uruchom ienia 
kom b inatu  hutniczego w Sta- 
liń s k u  (Zagłębie K użn ieck ie )'Jó 
zef S ta lin  przesiał robotnikom . (f) B E R L IN  (PAP). Za inaugurow any centra lną  akademią 
inżyn ie rom , technikom  i urzę- j w  B e rlin ie  M iesiąc P rzy jaźn i N iem iecko-P o lsk ie j przebiega

£ £ & £ ? £ £ £ &  J K  * *  — * - “ **■ « m » .
liń skp ro m s tro j“  depeszę nastę- i Liczne obchody odbyw ają się 
pu jące j treści: I m. in . w  m iastach Sachsen-An-

„W itam  i  pozdraw iam  robo t- | ba łt. Dla zam anifestowania 
n ików , robotnice, inżyn ierów , | p rzy jaźn i do narodu polskiego, 
techn ików  i urzędn ików  K uź- ! m ieszkańcy Sachsen -  A nha lt

Listy do towarzysza Bieruta
z m e ldunkam i o zobow iązaniach  

i  p o zd ro w ie n ia m i z o k a z ji 6 0 -lec ia  Jego u ro d z ili

nieckiego K om binatu  Hutn icze
go i  zjednoczenia „S ta lińsk - 
p ro m s tro j“  w związku z 20-Ie- 
ciem uruchom ienia kom binatu 
— potężnego i przodującego pod 
względem technicznym  zakładu 
hutniczego k ra ju .

H u tn icy  kuźnśeccy kroczą w, 
p ierwszych szeregach bohater
sk ie j k lasy robotniczej Zw iązku 
Radzieckiego, z honorem w yko 
n y w a li i  w ykonu ją  zadania par
t i i  i rządu w dziele zaopatrze
nia  gospodarki narodowej w 
m etal.

Z głębi serca życzę Wam. to 
warzysze, nowych osiągnięć w 
Waszej p racy“ .

J. S T A L IN

wstępują masowo do T ow arzy
stwa K rzew ien ia Pokojowych i 
Dobrosąsiedzkich stosunków z
Polską.

Przem awia jąc na akadem ii w 
Magdeburgu, m in is te r p ro w in 
c ji Sachsen - A n h a lt — M a i- 
ka th  — ośw iadczył m. in .: „K a ż 
dy N iem iec pragnący pokoju 
akceptuje z całego serca p rzy
jaźń niem iecko-polską i g ra n i
cę na Odrze i Nysie“ . Mówca 
zobrazował wspan ia ły rozw ój 
Polski Ludow ej i  powiedział, 
że osiągnięcia po lskich mas

pracujących przy rea lizac ji p la 
nu 6-le tn iego są wzorem dla 
ogółu robo tn ików  NRD.

*
Miesiąc P rzy jaźn i N iem iecko- 

Polskie j rozpoczął się w  T u ry n 
g ii uroczystą akademią w  E r- 
furc ie , k tó rą  zagaił prem ier tu - 
ry n g ijs k i — Eggerath. Równo
cześnie we wszystkich miastach, 
miasteczkach, wsiach i osie
dlach T u ryn g ii, w 'abrykach, 
szkołach i  urzędach odbyły  się 
zebrania, podczas k tó rych  oma
w iano znaczenie p rzy jaźn i n ie
m iecko-po lskie j,

*
Prasa i rad ia  NRD poświę

cają liczne a rty k u ły  i audycje 
Polsce Ludow ej i  je j p rzy jaźn i

z dem okra tycznym i Niem cam i. 
„Taegliche Rundschau“  p u b li
k u je  obszerny zb iorow y w yw iad  
z przedstaw icie lam i delegacji 
po lsk ie j, baw iącej w NRD.

(f) B E R L IN  (PAP). Przewod
niczący Towarzystw a P rzy jaźn i 
N iem iecko-Radzieckie j nadbur- 
m is trz  demokratycznego B e r li
na — F ried rich  Ebert — w ysto
sował z okazji Miesiąca P rzy
jaźn i N iem iecko-P o lskie j pismo 
z życzeniami do przewodniczą
cego niem ieckiego Towarzystw a 
K rzew ien ia  Pokojowych i Do
brosąsiedzkich stosunków z P o l
ską — profesora Friedricha 
Strouxa.

W  bieżącym roku — pisze 
m. in. Ebert — Miesiąc P rzy
jaźn i N iem iecko-P o lsk ie j uzy
skuje specjalne znaczenie. P rzy
czyni się on do m ob ilizac ji 
wszystkich pa trio tów  niem iec-

k ich  do w a lk i o zawarcie t ra k 
ta tu  pokojowego na podstawie 
propozycji ZSRR, do w a lk i o 
u tworzen ie zjednoczonych, po
ko jow ych , dem okratycznych i 
n iezaw isłych Niemiec żyjących 
w  p rzy jaźn i ze wszystk im i m i
łu ją cym i pokój narodam i.

❖
K om ite t Polityczny CDU w 

N iem ieckie j Republice Demo
kra tyczne j ogłosił odezwę, k tó 
ra stw ierdzą m. in.:

— M iesiąc P rzy jaźn i N iem iec
ko-P o lsk ie j um acnia nas w de
cyz ji wałczenia o to. by p o li
tyka p rzy jaźn i m iędzynarodo
w e j i zapewnienia pokoju stała 
się na jwyższym  nakazem ogół- 
noniem ieckie j p o lity k i zagra
nicznej. K om ite t Polityczny 
CDU potępia hasła odwetowo- 
wo jenne reakcy jnych  p o litykó w  
zachodnio-niemieckżch.

Wzrost produkcji 
artykułów

żywnościowych w ZSRR
S ( f )  M O SKW A (PAP). P roduk
cja  a rtyku łó w  żywnościowych 
w  ZSRR poważnie wzrośnie w 
ro k u  bieżącym. P rodukcja  m ię
sa wzrośnie o 17 procent w po
rów na n iu  z rok iem  1951, p ro
dukc ja  m leka, masła i serów 
—  o 13 procent, cukru  i herba
ty  o 11 proceńt, konserw — o 
15 procent, w ina gronowego o 
27 procent.

Ludobójcy amerykańscy nie zdołają zrzucić z siebie 
odpowiedzialności za prowadzenie wojny bakteriologicznej

Kom uniku! Agencji Nowych ( ’hin
(f) P E K IN  (PAP). Agencja N ow ych C h in  podaje: A m e ry 

kańska Służba -In fo rm acy jna , będąca o fic ja ln ą  tubą propa
gandową Stanów Z jednoczonych oraz ośrodkiem  szpiegow
skim , opub likow a ła  dnia 21 marca w prow adzające w  błąd 
kom entarze, w  k tó rych  u s iłu je  negować prow adzenie w o jn y  
bak te rio log iczne j przez USA.

W a lk i w K orei

W kom entarzach tych A m e ry 
kańska Służba In fo rm acy jna , u- 
ciekając się do najrozm aitszych 
chw ytów, opiera się na dwóch 
7. g run tu  k ła m liw ych  tezach.

Pierwsza teza głosi: „Żaden 
naród, posiadający chociażby 
na jbardz ie j elem entarne poczu- 
;:e hum an itaryzm u, n ie  rozpocz
nie tego rodzaju w o jn y “ . Nawet 
w  tym  sform ułow aniu  agresorzy 
amerykańscy nie m ają jeszcze 
odwagi oświadczyć otwarcie , że 
Stany Zjednoczone są „n a ro 
dem posiadającym na jbardzie j 
elementarne poczucie hum an i- 
a ryzm u“ , ponieważ nie m ają

(f) P E K IN  (PAP). Dowódz 
tw o  naczelne Koreańskie j A r 
m ii Ludow ej w  kom unikacie  o- 
głoszonym 3 kw ie tn ia  w Phen- 
ja n ie  donosi, że oddziały a rm ii 
ludow e j we w spółdzia łan iu z o- 
cho tn ikam i ch ińsk im i prowadzę I odwagi potępić b ron i bak te rio - 
nada! na wszystkich frontach i ogicznej. Kom entarze te pragną 
w a lk i z nacierającym i wojskam  | dać do zrozutnienia, że Stany 
in te rw e n tów  am erykańsko-ąn 1 Zjednoczone są ta k im  w łaśnie 
g ieUkicb i wo jskam i lisynm a- i narodem. M im o to narody całe- 
now skim i. wyrządzając n ieprzy j go św iata wiedzą, że Stany 
jae ie low i s tra ty  w  ludziach i j Zjednoczone, w  któ rych  panuje 
sprzęcie. | k lik a  m ilionerów  W a ll S treet —

A rty le r ia  przeciw lotnicza a r- j  - - - - - - - - - -
m ii ludow ej i specjalne oddzia
ły  strzelców przeciw lotn iczych 
zestrze liły  na frontach i zaple
czu 8 samolotów n iep rzy jac ie l
skich.

„n ie  mogą być narodem, posia
dającym  na jbardzie j e lem entar
ne poczucie hum an ita ryzm u“ . 
Agresorzy amerykańscy nie t y l 
ko ak tyw n ie  przygo tow yw a li 
w o jnę bakterio logiczną, która  
przeczy zasadom hum an ita ryz
mu, lecz również systematycznie 
bom bardują i os trze liw u ją  spo
ko jne miasta i  wsie Kore i, do
konu ją  masowej ekste rm inacji 
bezbronnych kobiet, dzieci i 
starców. A m erykańskie  agre
sywne s iły  zbro jne dopuszczają 
się w  K ore i gw ałtów  i grabieży, 
n ie ludzko tra k tu ją  żołnierzy 
ch ińskich i koreańskich, znęcają 
się nad n im i, zab ija ją  ich, a na
wet przeprowadzają na nich 
eksperym enty z bron ią bakte
riologiczną. Czy wszystkie te 
zbrodnie mogą być dokonywane 
przez „naród posiadający n a j
bardzie j elem entarne poczucie 
hum an itaryzm u?“  F ak ty  po

tw ie rdza ją , że agresorzy a m e ry - , rze, ty fusow i, ospie, tężcowi i 
kańscy są bandą na jbardz ie j ] innym  chorobom.
okru tnych  i  bezwstydnych zbro 
dn iarzy.

Druga teza w  kom entarzach 
A m erykańsk ie j S łużby In fo r 
m acyjne j jest następująca: 
„gdyby  dowództwo s ił zb ro j
nych ONZ postanow iło w yw o 
łać p rzy pomocy zarazków cho
robotwórczych epidem ie wśród 
w ojsk kom unistycznych, nie 
mogłoby przeszkodzić, aby epi 
demie te nie rozprzestrzeniały 
się również na ich własne w o j 
ska“ .

Tego rodzaju sofistyka jest 
szczytem cynizm u. Agresorzy 
amerykańscy od dawna prow a
d z ili wszechstronne przygoto
wania do w o jny  bakte rio log icz
nej. Zaświadczenia o szczepie
niach ochronnych i  w ypow iedzi 
licznych żołnierzy am erykań
skich oraz żołnierzy w o jsk sate 
lick ich , w ziętych niedawno do 
n iew o li na froncie  koreańskim , 
potw ierdzają, że przed rozpoczę
ciem w o jn y  bakterio log iczne j a- 
gresorzy amerykańscy przepro
w adz ili szczepienia żołn ierzy 
swych agresywnych sił zb ro j
nych przeciwko dżumie, chole-

Fakt, że wszystkich żołnierzy 
am erykańskich s ił zbro jnych w  
K ore i szczepiono przeciwko 
tym  chorobom dowodzi z cała 
oczywistością, że Am erykan ie  
p rzygotow yw ali się do prowa
dzenia w o jny  bakterio log icznej. 
Innym  przekonującym  dowo
dem jest fak t, ż.e am erykańskie 
wojska agresywne zostały u- 
przednio wycofane z rejonu, 
nad k tó rym  zamierzano rozsie
wać bakterie.

Bezwstydne negowanie fak tu  
prowadzenia w o jny  bak te rio lo 
gicznej, oszczerstwa i so fis ty 
ka — kończy agencja Nowych 
Chin — nie ty lk o  nie mogą po
m niejszyć c iężkie j odpowie
dzialności agresorów am erykań
skich za prowadzenie w o jny  
bakterio log icznej, lecz stanowią 
przekonujący dowód ich zbrod
ni. Agresorzy am erykańscy nie 
zdoła ją un iknąć odpow iedzia l
ności za prowadzenie w o jny  
bakterio log icznej. Muszą po
nieść ja k  najsurowszą karę 
przed sądem wszystkich naro
dów świata.

Król q rn k i 
ułaskawił zbrodniarza

D z ię k i pom ocy ZSRR naród  a lb a ń s k i osiąga sukcesy 
w  b u d o w ie  podstaw  soc ja lizm u

Przemówienie Iow. Mehmel Szehu na II Zjeździe Albańskiej Partii Pracy
j obrad I I  Z jazdu A lbańsk ie j P ar
t i i  P racy sekretarz KC  A lb a ń 
skie j P a r t ii Pracy — Mehmet 
Szehu w yg łos ił obszerny re fera t 
o pierwszym , 5 -łe tn im  planie 
rozw oju gospodarki narodowej 

; A lbańsk ie j R epub lik i Ludow ej 
I (1951 _ 19551

cę z okupantam i n iem ieckim i b. ! ' 0 , , ,
m in is te r finansów rządu m arło- i ^ ehu scharakteryzował na
netkowego Tsiron ikos został ^ ‘ ęp.e w ie lue osiągnięcia na- 
u łaskaw iony przez kró la  grec- rodu albańskiego w budowm c-

wnjennefjn
(f) SO FIA  (PAP). Jak donosi 

dz ienn ik  grecki ,,Proodevtikos 
F iie le fte ros“ , skazany w 1945 ro 
k u  na karę śm ierci za w spółp ra- j

kiego.
Jest rzeczą charakterystyczną, 

te  faszysta ten został u łaskaw io
ny  bezpośrednio po w ykonan iu
w y ro k u  na płom iennym  p a trio - , . , , „  , . .
cie Belojannisie i jego towarzy- i W™ 0}U’ wykonac PIan f l e t n i  
izach.

T IR A N A  (PAP). Podczas > i przystąpić do rea lizac ji p ie rw - 
tt 1,, szego, 5-letniego planu rozwo

ju  gospodarki narodowej. So
c ja lis tyczny sektor w gospodar
ce narodowej — stw ie rdz i! mó
wca — odgrywa obecnie czoło
wą rolę. Podczas, gdy w róku 
1946 sektor socja listyczny w 
przemyśle w ynos ił 73 procent, to 
w roku 1952 wynosi on 99 p ro
cent.

G łów nym  zadaniem ekono
m icznym  planu 5-letniego jest 
przyspieszenie tempa budowy 
ł  azy gospodarczej socjalizm u, 
tak, aby pod koniec planu 5 -le t
niego k ra i nasz przekształci! 
się z zacofanego państwa ro l-

tw ie  gospodarczym i wskazał, że 
dopiero po z likw id ow a n iu  agen
tu ry  t ito w sk ie j w  p a rtii można 
było  przestawić gospodarkę na- 

[ rodową na drogę planowego

niczego w państwo ro ln iczo- 
przemysłowe.

Łączna kw ota nakładów  in 
w estycyjnych w  latach p ie rw 
szej 5 - la tk i wyniesie 21 m il ia r 
dów leków. W artość p rodukc ji 
przem ysłu i ro ln ic tw a  w roku 
1955 wyniesie 19 m ilia rd ó w  le 
ków, t j. przeszło 2-k ro tn ie  w ię
cej niż wartość p ro du kc ji w  ro 
ku 1950. Dochód narodowy 
wzrośnie przeszło 2-k ro tn ie  w 
porów naniu z rokiem  1950. Pro
dukcja  przemysłowa wzrośnie 
3,4 raza w porów naniu z ro 
k iem  1950 i 12 razy w  porów 
naniu z okresem przedw ojen
nym. G lobalna produkcja  ro l

n ic tw a wzrośnie o 71 procent w  
porów naniu z rok iem  1950. Zb io
ry  zbóż wzrosną 1,5 raza, ba
w e łny 2,5 raza, buraków  cu
k row ych  16 razy. Obszar zasie
wów wzrośnie o 16,6 procent.

Kończąc przem ówienie M eh
met Szehu podkreślił, że decy
du jącym  czynnikiem  w rea liza
c ji planu 5-letniego i budowie 
podstaw socjalizm u w A lb a n ii 
jest ogromna, bezinteresowna 
pomoc Zw iązku Radzieckiego — 
k ie row n icze j s iły  obozu soc ja li
stycznego, potężnego i wiernego 
obrońcy interesów narodu a l
bańskiego.

Podajemy ko le jny  wykaz l is tów ze zo
bowiązaniami i  życzeniami nadesłanymi 
do Prezydenta RP Bolesława Bieruta  
z okazji  60 rocznicy Jego urodzin. L isty  
nadesłały:

Spółdzielnia p rodukcyjna „W ola Lu du “  w M i
le jow ie , PGR w  Sannikach. PGR w Skrzanach. 
gromada Sulejów , gromada G iżyn. gromada Ste- 
powo, spółdzielnia p rodukcyjna „P o kó j“  w Strzę- 
bn iow ie, gromada Święcany. gromada Bukowski 
Las, Zakłady G raficzne „Książka i W iedza“ 
w  W ałbrzychu, M ie jska Zawodowa Straż Pożar
na w  Bydgoszczy, gromada M arce lin , gromada 
Ś w id ry  Stare, gromada H enryków , gromada Cho- 
szczówka, gromada Tarchom in, gromada Płudy. 
Zakłady P rodukc ji Elem entów Budow lanych 
n r 1 w  Warszawie, W arsztaty Drogowe PKP 
W arszawa-Praga, W arszawskie Zakłady Remon
tu Sprzętu B udow nictw a Przemysłowego, grom a
da Dąbrówka Szlachecka, Komenda Pow iatowa 
„Służba Polsce“  w  Kon in ie , Komenda P ow ia to
wa „Służba Polsce“  v Szamotułach, Komenda 
W ojewódzka „Służba Polsce“ w Poznaniu. Tech
n ikum  Przemysłu Mięsnego w Krotoszynie. K o
menda Pow iatowa „Służba Polsce" w K rotoszy
nie, K o ło  Sportowe Zrzeszenia Sportowego „K o 
le ja rz “  w  Tarnow skich Górach, Rolniczy Zespół 
Spółdzielczy w  Rykaczewie, W arszawskie Z akła
dy P iekarnicze przy WSS Wola. W ytw órn ia  
Sprzętu Mechanicznego w  Łodzi, Warszawska 
Spółdzielnia Spożywców Żoliborz, Fabryka Na
czyń Em aliowanych w  Olkuszu, Zakłady G ra ficz
ne P K P  w  Poznaniu, W SK Rzeszów, C entra lny 
Zarząd Przem ysłu W ełnianego w Łodzi, grom a
da Odpadki, gromada Duchowizna, gromada Za
kroczym , gromada Pieczoługi, gromada Ostrzy- 
kow izna, gromada Gałachy, Rejon Lasów . Pań
stwowych w  Koszalinie, Nadodrzańskie Zakłady 
Przemysłu Ln iarsldego w  Nowej Soli, C ukrow 
nia M albork, Toruńskie  Zakłady Nawozów Fo
sforowych. Dom Słowa Polskiego w Warszawie, 
D ru ka rn ia  im . R ew oluc ji Październikowej w 
W arszawie, In s ty tu t Chem ii Ogólnej w Warsza
wie, C entra lny Zarząd K ole jow ych Zakładów 
Gastronom icznych w  W arszawie, M ie jsk i Zarząd 
Przedsiębiorstw  R em ontowo-Budow lanych i Ro
bót Specja lnych w  Łodzi, W alcownia M eta li 
„W arszaw a“ , Radiowęzeł w  Zduńskie j W oli. 
M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Wodociągów i K a n a li
zacji w  Zabrzu, Fabryka P rzetw orów  Tłuszczo
wych w  Zaw ierc iu , Zakłady Przem ysłu Tereno-

wego w Zgierzu, w arszta t hu ty  „O strow iec", 
PGR w  O rlińcu , ka fla rn ia  „W a łb rzych“ , hu ta  
szkła w W yszkowie, Fabryka Celulozy i Papieru 
w Szczecinie, M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Ogrod
nicze w Szczecinie, gromada Jarosławiec, spół
dzie ln ia pracy „A utoprzew óz“  w T orun iu . Pow ia
towe Przedsiębiorstwo Budow lane w Cieszynie, 
Fabryka Ig ie ł w Częstochowie, gromada Czarna 
Gmina, Zakłady Mięsne w Tarnow ie, gromada 
Tuchorza. kopaln ia „L u d w ik “ , Żyw ieckie  Z ak ła
dy Garbarskie. Fabryka T ek tu ry  S urowej 
w Zgierzu, gromada Zawady, huta szklą w Za
brzu, gromada Jugowiec, oddział I I I  F abryk i M e
b li w  K rakow ie , „Centrosprzęt" w Katow icach, 
Szpita l Pow iatowy w K łodzku, Pow iatowa Rada 
Narodowa w Koszalinie, Państwowy B row ar 
w K łodzku, C ukrow n ia  „K raz in ie c “ , gromada 
O strów  K a lisk i, gromada Sterdyń. Fabryka M a
szyn Papierniczych w Cieplicach, T artak nr 8 
w Parciakach, W ytw órn ia  Przyrządów M ia ro 
wych w Warszawie, Pow iatowe Przedsiębiorstwo 
Budowlane w Węgrowie, Okręgowa Rada Zrze
szenia Sportowego „W łó kn ia rz " w Częstochowie, 
Usługowa Spółdzielnia Pracy im  17 Stycznia 
w  Zgierzu, spółdzielnia pracy „M oto ryzac ja " 
w Chorzowie, spółdzielnia pracy „A u to re m on f* 
w Chęcinach. Spółdzielnia Pracy Ins ta lacy jne j 
w Zabrzu. Zakłady Przemysłu W ełnianego 
w Zduńskie j W oli, kopalnia „Zabrze-Zachód", 
Fabryka Maszyn w Zaw ierciu , spółdzielnia pracy 
in w a lid ów  „Z w yc ięs tw o“  w Zduńskie j W oli, 
Urząd Pocztowy w Stargardzie, kopalnia „K o n 
ko rd ia “ , Zakłady Przemysłu G alanteryjnego 
w  Cieszynie, Zakłady W yrobów F ilcow ych 
w Częstochowie, spółdzielnia pracy „O dbudowa" 
w Jaśle, Fabryka M ebii w Jarocin ie. Zakłady 
Przemysłu Tłuszczowego w Gdańsku, spółdziel
nia pracy „R uch“ w G dyni, Zakłady Rybne n r I  
w  Sopocie, Centrala Ogrodnicza w Kielcach. Cu
krow n ia  „B o ro w iczk i", Nadleśnictwo Państwowe 
O strów  W lkp., Fabryka Chemiczna w Sosnowcu, 
PDT w Szczecinie, huta szkła „S iem ianow ice", 
Zakłady M ateria łów  O gn io trw a łych w Rogoźni
ku, Zakłady Przemysłu Odzieżowego w Rawiczu, 
Muzeum Pomorza Zachodniego w Szczecinie, 
W ytw órn ia  Kartonaży w Szczecinie. Spółdzielnia 
Pracy „O chrona“ w Szczecinie, Zakłady Przem y
słu Tłuszczowego w Szamotułach, W ytw órn ia  
Siatek i W yrobów z D ru tu  w  Będzinie, Zakłady 
O buwia w  O leśnicy, stacja P K P  W arszawa- 
W ileńska.

D elegacja ZSRR z m arsza łk iem  
W oros/Ą  łow em  na czele 
p rzyb> la  do Budapesztu

(a) BUD APESZT (PAP) — 
W zw iązku z siódmą rocznicą 
w yzw olenia Węgier przez A rm ię  
Radziecką do Budapesztu p rzy
była radziecka delegacja rzą
dowa z zastępcą przewodniczą
cego Rady M in is trów  ZSRR 
m arszałkiem  Zw iązku Radziec 
kiego K. W oroszyłowem na cze
le. W skład delegacji radziec
k ie j wchodzą również: w icem in i
ster spraw zagranicznych ZSRR 
A. Bogomołow i ambasador

ZSRR w  Budapeszcie E. K is ie - 
lew.

Na Dworcu Wschodnim w 
Budapeszcie delegację radziec
ką pow ita li: sekretarz general
ny W ęgierskiej P a rtii Pracują 
cych Matyas Rakosi, członko
w ie rządu węgierskiego z p re
m ierem  łslvanem  Dobi na cze
le, przedstaw iciele społeczeń
stwa węgierskiego i urzędnicy 
ambasady radzieckie j na Wę
grzech oraz członkowie amba

sad i poselstw k ra jó w  zaprzy
jaźnionych

W im ieniu rządu węgierskie
go i-na rodu  węgierskiego dele
gację radziecką p rzyw ita ł pre
m ier Istvan Dobi. którem u od
powiedział przewodniczący ra 
dzieckie j delegacji rządowej 
marszałek W oroszyłow

Zgromadzona przed dworcem  
ludność Budapesztu zgotowała 
członkom delegacji radzieckie j 
entuzjastyczna owację.

Głosy prasy światowej o nowej zniżce ren 
w Związku Radzieckim

Rząd Syjamu zam ierza  
internować bandy 
kuomintanigowskie

(f) PAR YŻ (PAP) Jp.k donosi 
agencja France Presse z Bang
koku, prem ier Syjam u marsza 
lek  P ibungsongram i oświadczył, 
że rząd sy jam ski,' zgodnie z 
prawem  m iędzynarodowym , 
zamierza rozbroić i in ternować 
w ojska kuom intangow skie znaj 
dujące się w B urm ie. jeś li prze
kroczą one granicę i  we jdą na 
te ry to riu m  Syjam u.

SIEWCY BAKTERII I ICH WSPÓLNIK
W szystko wskazywało na to, 

że am erykańskiem u sekretarzo
w i stanu Achesonowi bardzo się 
spieszy z w ybie len iem  zbrodn ia
rzy — siewców ba k te rii w  K o
re i i Chinach. 4 marca Acheson 
złożył oświadczenie, w k tó rym  
zaprzeczył zbrodniom  in te rw e n 
tów, a równocześnie zażądał 
„zbadania tej spraw y“  przez 
M iędzynarodow y K om ite t Czer
wonego Krzyża urzędujący w 
K ore i po łudniow ej.

11 marca, na następnej kon fe
renc ji prasowej domagał się ta 
kiego „zbadania“ po raz drugi

19 marca, do koncertu w łączył 
się am erykański przedstaw icie l 
w K om is ji Rozbrojeniowej ONZ, 
Beniam in Cohen, k tó ry  również 
zachwalał M iędzynarodowy K o
m ite t jako  „organ niezaintereso- 
wany i bezstronny“ .

Żądania te podjęła szeroko 
prasa amerykańska, na wszyst
k ie  strony w a łku jąc  achesonow- 
ską propozycję.

Hitlerowski 
„idealny porządek“

Zwrócenie się Achesona do 
M iędzynarodowego Czerwonego 
Krzyża z prośbą o „inspekc ję “ 
było  dowodem najwyższego cy
nizmu ze strony am erykańskie
go sekretarza stanu. M iędzyna
rodow y Czerwony K rzyż, swym 

I pottępow aniem  w ykazał od daw 
I na, że zw iązał się z na jcza rn ie j- 
| szymi s iłam i po litycznym i na 
1 swiecie i że za jedno ze swych 
głównych zadań uważał i uw a
ża w yb ie lan ie  przestępców prze
c iw ko ludzkości.

Tak by ło  w  czasie okupacji 
h itle ro w sk ie j w Europie, kiedy 
to władze h itle row sk ie  w Ber
lin ie  używ ały na szeroką skalę 
„ in sp e kc ji“  M iędzynarodowego 
Czerwonego Krzyża do uk ryw a 
nia swych straszliw ych zbro
dni. W iele było tak ich  „k o m i
s ji badawczych“  w  obozach 
śm ierci w  O św ięcim iu czy M a j
danku, w  B irkenau czy Grossro- 
sen — a wszędzie przedstaw icie
le K om ite tu  M iędzynarodowego 
Czerwonego Krzyża znajdowali 
„wszystko w  idealnym porząd
ku". „Badacze" z M iędzynarodo
wego Czerwonego Krzyża nie 
w idz ie li kom ór gazowych i k re 
m atoriów , nie słyszeli jęków  
m ordowanych o fia r. W idzie li

Depesze z okazji 
7 rocznicy w \zg o le n ia  

W ę g i e r

Prezes Rady M in is trów
W ęgierskie j R epub lik i 

Ludow ej
Pan Istvan Dobi

B u d a p e s z t .

Z okazji Narodowego Święta 
W yzwolenia W ęgier przesyłam 
gorące pozdrow ienia Rządu Rze
czypospolite j Polsk ie j i  moje 
własne.

W dniu te j h is toryczne j rocz
n icy  naród po lski życzy b ra t
n iem u narodow i węgierskiem u 
dalszych zwycięstw  w  budowie 
podstaw socjalizm u oraz w 
w alce o trw a ły  pokój jaką w io 
dą nasze narody wraz z całym 
św ia tow ym  obozem pokoju, pod 
przewodnictw em  W ielkiego 
Zw iązku Radzieckiego i Chorą
żego Pokoju — Józefa Stalina.

JÓZEF C Y R A N K IE W IC Z

M in is te r Spraw Zagranicznych
W ęgierskie j R epub lik i 

Ludow ej
Towarzysz Karol Kiss

B u d a p e s z t .
Proszę przy jąć. Towarzyszu 

M in is trze , najserdeczniejsze po
zdrow ienia i życzenia z okazji 
Św ięta Narodowego 7 rocznicy 
w yzw olenia W ęgier przez nie
zwyciężoną A rm ię  Radziecką.

W  bra te rsk ie j p rzy jaźn i i sta
le  zacieśniającej się w spó łp ra
cy m iędzy Polską i  W ęgram i 
w id z im y  czynn ik wzmagający 
s iłę  po lityczną, gospodarczą i 
k u ltu ra ln ą  naszych k ra jów , 
czynn ik  wzm acnia jący potęgę 
Światowego obozu pokoju, k tó 
rem u przewodzi W ie lk i Związek 
Radziecki.
STANISŁAW SKRZESZEWSKI 1 tylko instrukcja hitlerowski# 1

rozkazy Goebbelsa, k tó ry  kazał 
im  oczyszczać z w iny  gestapow
skich i essesowskich zbirów .

Prawdziwa rola Komitetu
Zasada postępowania M iędzy

narodowego Czerwonego K rz y 
ża nie zm ieniła się byna jm n ie j, 
gdy spod „op iekuńczych“  skrzy
deł h itle ryzm u przeszedł on pod 
rów nie „opiekuńcze“  skrzydła 
im peria lizm u am erykańskiego. Z 
całą jaskrawością wyszło to na 
ja w  w łaśnie w  Kore i. M iędzy
narodowy Czerwony K rzyż nie 
m ia ł n igdy ani jednego słowa 
potępienia dla am erykańskich 
bom bardowań osiedli i  m iast, 
dla masowego m ordowania lu d 
ności cyw ilne j, dla strasz liw ych 
okrucieństw , o k tórych pisała 
nawet prasa burżuazyjna. Swą 
obecnością M iędzynarodow y K o 
m ite t Czerwonego Krzyża, dzia
ła jący w  K ore i po łudniow ej, 
sankcjonow ał i u k ry w a ł am ery
kańskie zbrodnie.

K iedy Acheson zażądał „ba
dania" oskarżeń koreańskich i 
chińskich w spraw ie stosowania 
przez in te rw en tów  bron i bakte-

w idu ją , że wszyscy jeńcy muszą 
! być chronien i przed b ru ta lnym  
j trak tow an iem , groźbam i, poni- 
I żaniem i m altre tow aniem . W y

dawałoby się, że K om ite t po
w in ien  skoncentrować swą u- 
wagę w łaśnie na tym  zagad
n ien iu. B y ło  jednak in a 
czej. M iędzynarodow y K om ite t, 
w b rew  swym  podstawowym  
zadaniom, ca łkow ic ie  popiera! 
am erykańskie i lisynm anow - 
skie w yczyny w  obozach je ń 
ców wojennych.

Władze am erykańskie  nasyła
ły  do obozów — agentów Czang 
Kai-szeka i  L i Syn-m ana, k tó 
rzy zmuszali w ięźn iów  do opo
wiedzenia się za pozostaniem w 
obozie. Agenci siłą ta tuow a li 
na plecach i ram ionach jeńców  
obelżywe hasła pod adresem 
K ore i i Chin Ludow ych  i zm u
szali ich do podpisywania w łas
ną k rw ią  „p e ty c ji"  o „pozosta
w ien ie ich w  K ore i po łudnio
w e j“ . A m erykan ie , gwałcąc 
b ru ta ln ie  na jbardz ie j elemen
tarne prawa ludzkie , poddawa
li  jeńców  po tw ornym  „ekspery
m entom “  bakterio log icznym .

rio log icznej —■ M iędzynarodow y j Eksperym enty tak ie  dokonywa - 
K om ite t z najwyższą skw a p li- ; ne hv łv  Dod dowództwem  eene-
wością p rzy ją ł to zaproszenie. 
A le , gdy delegacja Ś w iatow ej 
Dem okratycznej Federacji K o 
biet, k tó ra  przybyła  do Kore i, 
by zbadać am erykańskie o k ru 
cieństwa przesłała sprawozda
nie do M iędzynarodowego K o 
m ite tu  Czerwonego Krzyża z

ne by ły  pod dowództwem  gene
ra ła  am erykańskiego C raw ford  
F. Samsa na sta tku  nr. 1091 w 
porcie Wonsan.

P. Lehner wie kiedy 
milczeć

M iędzynarodow y Czerwony 
prośbą o podjęcie badań w  te i ! K rzyż nie ty lk o  nie pro testo- 
sprawie. K om ite t u ch y li! się od I w a l przeciwko tym  haniebnym  
zajęcia stanowiska. Zaczął on p rak tykom  — ale w prost po
wykręcać się ja k  piskorz i  w y - j k ry w a ł je  znakiem  czerwonego 
dał nawet specjalne oświadczę- j krzyża.
nie, w  k tó rym  stw ierdza ł, że Agencja „U n ited  Press“  w 
rzekomo „n ie  ma prawa p rz e - j depeszy z T ok io  w  dn iu 15 g ru - 
prowadzania badań“ . A więc — dn ia donosiła, że M iędzynaro- 
ty lk o  wówczas gdy ma nadzie- | dowy Czerwony K rzyż  „m ia ł  
ję  w yb ie len ia  przestępców ame- zupełnie w o lny  dostąp do obo- 
rykańsk ich  — K om ite t jest chęt- 1 
ny i skw ap liw y. Gdy is tn ie je  
pewność, że zbrodni u k ryć  się 
nie da — M iędzynarodow y K o 
m ite t chowa głowę pod stół i 
udaje, że n ic  n ie  w idz i i  nie s ły 
szy.

Konwencja 
« genewska i jeńcy

Szczególnie haniebną ro lę  o-

zów jen ieckich i  do przeprowa
dzania w yw iadów  z jeńcami".  
M ia ł dostęp — to znaczy w ie 
dzia ł o bestialstwach am erykań
skich, k tó rych  u k ry ć  nie mogła 
nawet prasa zachodnio -  euro
pejska. I  jaka była jego reak
cja? Podobnie ja k  za czasów 
h itle row sk ich , M iędzynarodow y 
K o m ite t Czerwonego K rzyża — 
ja k  to stw ierdza w yraźn ie  agen
cja „Associated Press“  (z 14.

degrał Międzynarodowy Korni- j X II. ub. r.) „zawsze okreJla ł wa-  
tet Czerwonego Krzyża w  spra- j ru n k i w  obozach ja ko  znakom i
c ie  jeńców wojennych. Dwa ! te".
podstawowe artyku ły  konwen- i Gdy amerykańskie okrucień- 
cjl genewskiej — 3 113 — orze. ■ stwa przybrały tak wielkie roz

m ia ry , że nie udało się ich u -
k ryć  — M iędzynarodow y Czer
wony Krzyż... zam ilk ł. Po ma
sakrze jeńców na wyspie K o - 
żedo, stworzono „g rupę  badaw
czą“  pod przewodnictw em  n ie 
jak iego O tto Lehnera (tego sa
mego, k tó ry  sporządzał dla h i
tlerow ców  wyb ie la jące raporty  
w czasie wojny). Do te j pory, 
m im o, że up łyną ł już  miesiąc 
od dnia m orderstwa, grupa ta 
nie w ydała żadnego sprawozda
nia. A przecież nawet am ery
kańskie pismo dla żołnierzy 
„S tars and Stripes“ przyznaw a
ło, że masakrę rozpoczęli Am e
rykan ie , gdy ty lk o  ,.okazało się, 
że w  obozie po jaw iły  się ozna
k i  niepokoju".

P. Acheson nie ukryje 
zbrodni

Oto niezaprzeczalne fa k ty  z 
haniebnej działalności M iędzy
narodowego K om ite tu  Czerwo
nego Krzyża w  Kore i. I  tę to 
w łaśnie in s ty tu c ję  ośmiela się 
w yb ierać Acheson, do „badan ia“ 
spraw y w o jny  bakterio log icznej 
w  K ore i i Chinach!

Św iatow a opin ia  publiczna 
nie da się zwieść achesonow- 
skim  manewrom. Św iatow a o- 
p in ia  publiczna w  pe łn i popie
ra stanowisko rządu K ore i L u 
dowej i Chin Ludow ych, które 
odm ów iły  wpuszczenia na swe 
te ry to r iu m  tych zawodowych 
„w yb ie laczy“  zbrodn iarzy w o
jennych.

O pin ia publiczna solidaryzu je 
się ca łkow ic ie  z in ic ja tyw ą  
Ś w ia tow ej Rady Pokoju u tw o
rzenia, m iędzynarodow ej ko m i
s ji złożonej z ludzi uczciwych 
i ob iektyw nych, ludzi, szczerze 
broniących pokoju, dla zbada
nia i zebrania dowodów stoso
wania b ron i bakterio log icznej 
przez in te rw e n tów  w  Kore i.

P. Acheson pragnąłby ukryć  
się pod płaszczykiem K om ite tu  
M iędzynarodowego Czerwone
go Krzyża, ale b ie l tego płasz
cza jest pokry ta  k rw ią  n ie w in 
nych ludzi, w ym ordow anych 
przez am erykańskich in te rw e n 
tów. K o m ite t M iędzynarodow e
go Czerwonego Krzyża całą swą 
działa lnością w ykazał, że nie 
jest żadną in s ty tu c ją  „o b ie k ty w 
ną 1 bezstronną“  ale prosto 1 
zwycza jn ie — jest w spóln ik iem  
zbrodn i amerykańskiego impe
ria lizm u.

0YGMUNT BRONIAREK

(f) Prasa św iatow a w  dalszym ciągu obszernie kom entu je  
uchw ałę Rady M in is tró w  ZSRR i K om ite tu  Centrainego 
W KP(b) o now ej zniżce cen w  Z w iązku  Radzieckim .

PAR YŻ (PAP). P raw ie wszy
stk ie dz ienn ik i z dnia 2 bm. po
dały wiadomość o nowej zniżce 
cen w Zw iązku Radzieckim.
„Ce S o ir“  podkreśla, że nowa 
obniżka cen w ZSRR jest re
zultatem  nieustannego wzrostu 
wydajności pracy w przemyśle 
i ro ln ic tw ie  oraz obniżki kosz
tów  własnych p rodukcji.

T E L  A V IV  (PAP). Dziennik 
„K o l-H a a m " podkreśla, że pod
czas gdy w kra jach  k a p ita li
stycznych w związku z wyści
giem zbrojeń panuje in fla c ja  i 
trw a  nieustanna zwyżka cen — 
w Zw iązku Radzieckim rozwój 
gospodarki odbywa się w in te 
resie pokoju i dla podniesienia 
stopy życiowej narodu.

NOW Y JO RK (PAP). Prasa 
am erykańska zaniepokojona w i
docznie kontrastem  między ob
niżką cen w Zw iązku Radziec
k im  i ostrą zwyżką kosztów 
utrzym ania w Stanach Z jedno
czonych. bądź zignorowała bądź 
też usiłow ała pomniejszyć zna
czenie uchw ały Rady M in is trów  
ZSRR i KC W KP(b). Większość 
dzienników  ca łkow icie  u k ry ła  
przed swym i czyte ln ikam i w ia 
domość o nowej zniżce cen w  
Zw iązku Radzieckim.

Rząd Pinada usiłuje przeforsować 
budżet wojny

(f) PARYŻ. (PAP). We F ran
cuskim  Zgromadzeniu Narodo
wym  rozpoczęła się dopiero w 
ostatn ich dniach debata nad 
niezatw ierdzonym  dotychczas 
budżetem na rok bieżący.

Jacques Duclos przem awiając 
na plenum  Zgromadzenia 
s tw ie rdz ił, że p re lim ina rz  bud
żetowy rządu P inay p rzew idu
je, podobnie ja k  p ro je k ty  Ple- 
vena i Faure'a, nadm ierne w y 
da tk i wojskowe. P inay określił 
ogólną sumę w ydatków  budże
towych na 3.494 m ilia rd y  fra n 
ków. W ten sposób w yd a tk i 
wojskowe, p re lim inow ane w 
wysokości 1.400 m ilia rd ów , w y 
noszą 40 procent ogólnej sumy

w ydatków , a bez obawy błę
du — pow iedzia ł Duclos — m o
żna przew idywać, że istotne 
w yd a tk i będą wyższe, aniżeli 
pre lim inow ano.

S tw ierdzając, że P inay p ro
wadzi po litykę  p a rtii ga u lli-  
stowskie j, Duclos powiedział:

Ludzie k ie ru ją cy  tą grą p rzy
puszczają n iew ą tp liw ie , że 
sk ra jn ie  reakcyjna po lityka , nie 
cofająca się przed stosowaniem 
środków przemocy, będzie 
„m n ie j ryzykow na“ , niż o tw arte  
w ykorzystan ie  faszysty de G aul- 
le ‘a.

Francuska P artia  K om u n i
styczna proponuje zredukować

w yd a tk i wojskowe do takiego 
poziomu, ja k i jest nieodzowny 
dia utrzym ania a rm ii narodo
wej, t j.  do 600 m ilia rd ów  fra n 
ków, czyli 6 procent dochodu 
narodowego. Realizacja te i roz
sądnej propozycji wymaga za
warcia pokoju w V ietnam ie 

G łosując przeciwko p ro je k to , 
w i rządu Pinay — powiedział 
na zakończenie -Jacoues Dur.o* 
— zwalczając po litykę  rządu, 
oartia  kom unistyczna służy obe_ 
cnym i przyszłym interesom 
F ranc ji albowiem  Francja nie 
przeżyłaby nowe i wo jny. Zobo-
w iązuje to nas do 
wszystkich s il dla 
pokoju.

wytężen;a
uratowania

Wykaz premii Narodowej Pożyczki 
po zł 500 wylosowanych w dniu 2 hm.
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
W Toruniu rozpoczęła się 

Spartakiada Wojska 
Polskiego

W c z w a rte k  3 bm . rozpoczę ła  się 
w T o ru n iu  d ru g a  część m is trz o s tw  
W o jska  P o lsk ie g o .

M is trz o s tw a  o d b y w a ją  się w p ię 
k n ie  u d e k o ro w a n y m  z im o w y m  pa
ła c u  s p o rto w y m  pod has łem : ,,K a ż 
d y  ż o łn ie rz  — sp o rto w ce m  — ka ż
d y  s p o rto w ie c  — p rz o d o w n ik ie m  
w y s z k o le n ia  b o jo w e g o  i  p o lity c z n e 
go“ .

S pośród s toczonych  w p ie rw s z y m  
d n iu  sp o tka ń  na w y ró ż n ie n ie  zas łu 
g u je  z w y c ię s tw o  w w adze le k k ie j 
S o cze w iń sk ie g o  (B ydgoszcz) nad  m i
s trze m  W .P . K u ź m iń s k im  (M a ry n a r 
ka) oraz doskonała postawa Swier*

czyka  (W ro c ła w ) w  w a lce  w  w adze 
m usze j z K u k ie re m  (W arszaw a) — 
(z w y c ię ż y ł K u k ie r )  i W y la n g o w s k ie - 
go (B ydgoszcz) w  w adze c ię ż k ie j z 
za w o d n ik i e ra  w a rs z a w s k im  Stecem  
(z w y c ię ż y ł S tec).

Drużynowe mistrzostwa 
Polski w tenisie stołowym

L U B L IN . — D o ro z g ry w e k  p ó łf i 
n a ło w y c h  w  d ru ż y n o w y c h  m is trz o 
s tw ach  P o ls k i w  te n is ie  s to ło w y m  
z a k w a lif ik o w a ło  się  6 d ru ż y n , k tó re  
p od z ie lo n e  z o s ta ły  na d w ie  g ru p y  
W g ru p ie  p ie rw s z e j w a lczą : O g n iw o  
(W ro c ła w ), G ó rn ik  (Ś w ię to c h ło w ic e ), 
S p ó jn ia  (W arszaw a). W  g ru p ie  I I :  
B u d o w la n i (W a rs z iw a ), S ta l (S ie 
mianowice), Ogniwo (Kraków),

W y n ik i p ie rw s z y c h  w a lk  p ó łf in a ło 
w y c h  p rz e d s ta w ia ją  się n a s tę p u ją 
co:

w  gr. r — O g n iw o  (W ro c ła w ) — 
G ó rn ik  (Ś w ię to c h ło w ic e ) 6 :1, 

w  g r I I  — O g n iw o  (K ra k ó w ) — 
B u d o w la n i (W arszaw a) 6:4.

Kontrolny turniej 
koszykówki w Gdańsku

G D A Ń S K . — 3 bm . w  d ru g im  d n iu  
tu r n ie ju  k o n tro ln e g o  o ś ro d k ó w  
s z k o le n io w y c h  w  k o szykó w ce  m ęż
czyzn n ie sp o dz ia nkę  s p ra w ili  ko szy 
ka rze  G dańska, z w y c ię ż a ją c  po ła d 
n e j g rze  K ra k ó w  30:46 (32:31).

W d ru g im  s p o tk a n iu  ro ze g ra n ym  
w ty m  d n iu  W arszaw a p o k o n a ł*  
Łódź 68:51 (27:23),
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Pam ięć o bohate rze  na rodu  g reck iego  
żyć  będzie  zawsze w  naszych sercach

Lud polski potępia morderców Belojannisa
(f) 7. całego k ra ju  wciąż na

p ły w a ją  protesty społeczeństwa 
polskiego przeciw ko potw orne j 
zbrodni, dokonanej przez m o- 
narchofaszystów greckich na 
Belo jann is ie  i jego trzech to 
warzyszach.

Uczestnicy zebrani^ w  Pafa- 
wagu w y ra z ili s y e  uczucia 
b ra te rsk ie j solidai.-hości z lu 
dem greckim  w  jednom yśln ie 
uchwalonej rezo luc ji. Czytam y 
w  n ie j mi in .: „M y, pa faw a- 
gowcy, z g łębokim  sm utkiem  
p rzy ję liśm y <vieśe o zamordo
w an iu  greckich pa trio tów . Ż y 
w o w  pam ięci stanęły nam cza
sy okupac ji h itle ro w sk ie j, gdy 
na jleps i synowie narodu po l
skiego g inę li pod ku lam i ge

stapo. W iem y, że m ordercy Be- 
lo jannisa i jego towarzyszy to 
ci, k tó rzy  się dziś b ra ta ją  z ka 
tam i narodu polskiego.

W strząśnięci i oburzeni do 
głębi potwornością zbrodni, my. 
pafawagowcy, w yrażam y Wam, 
towarzysze greccy, głębokie 
współczucie i bra terską so lida r
ność w  Waszej walce o wolność 
i niepodległość G re c ji“ .

W  najw iększej św ie tlicy  na 
terenie nowobudującego się 
kom binatu  Nowa H u ta  zebrało 
się z górą dwa tysiące rob o tn i
ków  i robotnic.

Czołowa przodownica pracy 
spawacz, Adela P iw owarska, 
pow iedziała m. in.: „Z b rod n ia 
rzom w o jennym  nie uda się o-

siągnąć ich niecnego celu. Za
m ordow a li Belojannisa, ale pa
mięć o w ie lk im  bohaterze grec
k im  będzie żyć zawsze w  ser
cach i doda nam s ił do dalszej 
w a lk i o po kó j“ .

Zebrani na masówce rob o tn i
cy, technicy, inżyn ie row ie  u - 
c h w a lili rezolucię protestacyjną. 

*  .
P rzeciwko zbrodni oprawców 

narodu greckiego zaprotestowa
li  rów nież m. in. robotn icy Za
k ładów  M -5 we W rocław iu , stu
denci w roc ław sk ie j Wyższej 
Szkoły Ekonom icznej, górnicy 
kopa ln i „K leo fas“ , załogi hu t 
..Ba ildon“  i „F e rru m “ oraz m a
rynarze M /S „B a to ry “  i S/'S 
„T o b ru k “ .

Przemysł obuwniczy w> konał plan 
produkcji za I kw arla ł br. z nadwyżką
(f) Zakłady przem ysłu obuw

niczego w  całym  k ra ju  w yko 
n a ły  z nadw yżką g loba lny plan 
p ro d u k c ji za I  k w a rta ł br. Do 
W ykonania p lanu przyczyn iła  się 
w  dużym  stopniu rea lizacja  zobo 
w iązań produkcyjnych , podję
tych  przez załogi robotnicze dla 
uczczenia 60-ei rocznicy u ro 
dzin Prezydenta Bolesława B ie
ru ta  oraz św ięta 1 M aja.

D o,przodujących fa b ry k  prze

m ysłu obuwniczego należą Ślą
skie Zakłady O buw ia w  O tm ę- 
cie, Południowe Z akłady O bu
w ia w  Chełm ku i Bydgoskie Z a 
k ła dy  Obuwia.

Przem ysł obuwniczy w ykona ł 
plan p ro du kc ji za marzec br. 
z nadwyżką ponad 5 procent.

*
• G D Y N IA  (koresp. w!.). Za

łogi szeregu zakładów przem y

słowych w  G dyn i m e ldu ją  o 
w ykonan iu  z nadwyżką p la 
nów kw a rta lnych . M. in. stocz
nia im . K om uny P arysk ie j w y 
konała plan kw a rta ln y  w  105 
proc. Zakłady Tłuszczowe im  
M iga ły  — w  11S,5 proc., Pań
stwowe Zakłady Przem ysłu 
Drzewnego n r 19 — w  101 proc., 
Państwowe Przedsiębiorstwo Po 
łow ów  D alekom orskich „D a l- 
m o r“  —  w  110 proc. (j. Kob.)

Nie tylko ilość, ale i jakość
Basia ma fi la t i  uczy się w  

d rug ie j klasie. K ilk a  dn i tem u 
Basia otrzym ała prezent, k red 
k i.  Ładne różnokolorowe k re d 
k i  „H a rcerz“  p ro du kc ji Prusz
kow sk ich  Zakładów  M ateria łów  
B iu row ych .

Radość trw a ła  jednak kró tko . 
P rzy  rysow aniu bowiem, w  cią
gu k ilk u  zaledwie m in u t po ła
m a ły  się w szystkie k red k i, żół
tą  np. albo niebieską, nie można 
b y ło  narysować nawet jednej 
l in i i .  Z tem perowaniem  też nie 
b y ło  łatwo.

Nie zawsze krótsza droga 
prowadzi do celu

W  Pruszkowskich Zakładach 
M a te ria łó w  B iu row ych  nie t y l 
ko  jakość kredek szkolnych jest 
niedostateczna. W iele do życze
n ia  pozostawia także jakość n ie 
k tó rych  innych w yrobów , ja k  
np. zw yk łych  g ra fitow ych  o- 
łó w kó w  szkolnych.

„T o  dlatego, że drzewo nie 
dobre“  — stw ierdza dyr. techij. 
tow . Gadziński. „Z łe  drzewo“ — 
po taku ją  towarzysze z k o n tro li 
technicznej.

Jakość drzewa dotychczas 
otrzym ywanego przez Zakłady 
P ruszkowskie nie była  na jle p 
sza, to fak t. A le  nie jest to b y 
n a jm n ie j jedyną i  główną p rzy 
czyną złe j jakości kredek szkol
nych, o łów ków  szkolnych i  n ie 
k tó rych  innych asortym entów 
produkow anych przez Zakłady 
Pruszkowskie.

Na dziedzińcu fabrycznym  
zakładów  stoi duża, wysoka 
szopa. Jest to tzw. w ia trów ka . 
T u ta j, deseczki po przejściu 
procesu im pregnow ania w inny  
leżeć przez 3 miesiące, aby na
brać odpow iednie j m iękkości. 
A le  w  Zakładach Pruszkowskich 
skrócono sobie drogę, a ściślej 
m ów iąc złamano dyscyplinę 
technologiczną. Deseczki idą po 
im pregnow an iu nie do w ia tró w 
k i, lecz do dalszej obróbki. W 
konsekw encji twardość drzewa 
jest nierówna, deseczki w yg i
na ją  się i przy sk le jan iu  łam ią 
g ra fit.

li irshiu Iwanicki

„Cóż m y możemy na to po
radzić, k iedy  nie  m am y zapasu 
deseczek. Deseczkarnia n ie  na
dąża Za in n y m i działam i. Nie 
m am y czasu czekać, aż deseczki 
wysezonują się w  w ia trów ce“ •— 
pow tarza ją  często towarzysze z 
Zakładów  Pruszkowskich.

Co zrobiono więc, aby z lik w i
dować „w ąskie  ga rd ło“  na de
seczkami? Co uczyniono, aby 
osiągnąć zapas deseczek kon ie
czny dla zachowania w arunków  
technol ogi czny ch?

Niew iele. Przyzwyczajono się 
bowiem  uważać ten stan rze
czy za norm alny.

Łam anie przepisów technolo
gicznych występuje w  Z ak ła 
dach P ruszkowskich również 
na innych odcinkach. Tak np. 
k red k i szkolne bardzo szybko 
łam ią się, „s iada ją “ , kruszą się. 
G ra fic ia rn ia  bowiem podobnie 
ja k  dział deseczkami pracuje 
bez norm atywnego zapasu i ja k  
stw ie rdza ją towarzysze z k ie 
row n ic tw a tego działu, „n ie  ma 
czasu“ , aby p ręc ik i czyli tzw. 
fa rb y  do kredek odleżały się 
p rzyna jm n ie j przez trzy  ty 
godnie.

Pierwszy krok
Łam anie reżim ów technolo

gicznych w  deseczkami i g ra fi-  
c ia rnt nie jest w yn ik ie m  jakichś 
„ob iek tyw nych  trudnośc i“ . W y
n ika  ono;,,po prostu z tego. że 
walcząc o ilościowe wykonanie 
planu produkc ji, nie doceniono 
n iezw ykle ważnej sprawy, w a l
k i o je j jakość.

Świadczą o tym  na jlep ie j fa k 
ty  z ostatniego okresu. Po ostrej 
k ry tyce  Zakładów Pruszkow
skich ze strony M in is te rs tw a 
zwołano naradę techniczną, na 
k tó re j okazało się, że is tn ie ją  
poważne m ożliwości osiągnięcia 
znacznie lepszej p rodukc ji. I tak 
np. zgłoszono na naradzie cen
ne w nioski, k tó rych  realizacja 
poważnie w p łyn ie  na z lik w id o 
wanie „wąskiego gard ła“  na de
seczkam i i zapewni fabryce

przewidziane norm atyw em  za
pasy drzewa.

W ysłano na poręby brakarzy, 
aby na m iejscu w y b ie ra li drze
wo na jbardz ie j nadające się do 
p ro du kc ji zakładów. Postano
w iono rów nież we w łasnym  za
kresie przecinać drzewo na ta r
cicę. Deseczkarnia pozbawiona 
dotychczas osobnego p lanu a- 
sortym entowego —  otrzym a 
harm onogram  pracy, dostoso
w any do potrzeb innych  dzia
łó w  fa b ry k i. S tworzy to w  de
seczkam i w a ru n k i do ry tm ic z 
nej pracy, pozw oli na prze
strzeganie reżim ów technolog i
cznych. Również dzia ł g ra fi-  
c ia rn i otrzym a dokładny plan 
asortym entow y. U n ikn ie  się w  
ten sposób częstych dziś jeszcze 
fa k tó w  „gonienia za planem “ 
w  ostatn ie j chw ili.

Postanowiono także wzm oc
nić obsadę labo ra to rium  zak ła
dowego/ co pozw oli zaostrzyć 
kon tro lę  procesu p rodu kcy jne 
go w  g ra fic ia rn i.

Narada techniczna poświęco
na spraw ie jakości to p ie rw 
szy k rok . A le  ju ż  ta jedna na ra 
da w ykazała ja k  poważne is t
n ie ją  m ożliwości osiągnięcia 
wyższej jakościowo p ro du kc ji.

K ie row n ic tw o  zakładów  po
w inno pamiętać, że w a lka  o 
ilość bez jednoczesnej w a lk i o 
je j jakość, to często zm arnow a
ny w ys iłek  ludzk i, to m arno
traw stw o surowca i pieniędzy 
państwowych.

&
Trzeba stw ierdzić, że sprawą 

w a lk i o jakość p ro d u kc ji zbyt 
mało in teresow ał się do tych
czas kom ite t p a rty jn y  Z a k ła 
dów Pruszkowskich. Stan ten 
m usi ulec zm ianie. Hasło w a l
k i o jakość p ro d u kc ji pow inno 
dotrzeć do każdego robo tn ika  i 
technika, do każdego b ryga
dzisty i inżyn iera. W alka o p ro 
dukcję  wyższej jakości może 
być bow iem  skutecznie prow a
dzona ty lk o  przy  udzia le całe
go ko le k tyw u  fa b ry k i, p rzy 
pełnej jego m ob ilizac ji.

Przygotowania  
do M iędzynarodowej 

Konferencji 
w  obronie dziecka

(d) 12 kw ie tn ia  br. rozpoczy
na się w  W iedniu M iędzynaro
dowa Konferencja  w  Obronie 
Dziecka.

W zw iązku z tym  już  obecnie 
w całym  k ra ju  powstają k o m i
tety wojewódzkie, pow iatowe i 
gminne, zadaniem których jest 
popularyzowanie celów K on fe 
rencji, zaś w okresie następ
nym — zapoznanie m ilionow ych 
rzesz społeczeństwa z je j uchwa
łami.

Również w  szkołach i przed
szkolach dzieci zaznajomią się z 
przebiegiem obrad Konferencji. 
M łodzież i dzieci przygotow ują 
podarki i lis ty  do dzieci róż
nych k ra jów , do uczestników 
K on fe renc ji i w yb itnych  bo jo w 
n ików  o pokój.

T rw ająca w całym  k ra ju  
akcja przygotowawcza jest 
okazją do podsumowania osią
gnięć Polski Ludow ej w dzie
dzinie op ieki nad dzieckiem Oto 
n iektóre dane, mówiące o t ro 
sce Państwa Ludowego, k tó rą  
otacza ono najm łodsze pokole
nie.

W szystkie dzieci zapewnione 
m ają prawo do nauki. Obecnie 
is tn ie je  trzyk ro tn ie  w ięcej niż 
przed w ojną 7-klasowych szkół 
podstawowych i 8.100 przed
szkoli z liczbą 360 tys. dzieci, 
co oznacza 5 -k ro tny  wzrost w 
porów naniu z okresem przedw o
jennym. W br. liczba przedszkoli 
wzrośnie w porów naniu z ro 
kiem  1951 o 5,2 procent.

N ieustannie rozszerza się sieć 
żłobków w mieście i  na wsi. 
w k tó rych  dzieci kob ie t p racu
jących pozostają pod opieką 
w ykw a lifikow a nych  w ychow aw 
czyń, p ielęgniarek i lekarzy.

5-15 V hr. 
eliminacje centralne 
w Festiwalu Sztuk 

Polskich
(f) W  ramach F estiw a lu  Sztuk 

Polskich zakończone zostały e- 
łim inac je  wo jew ódzkie dla 
zw iązkowych zespołów am ator
skich. Wzięło w  n ich udzia ł 250 
zespołów, w ytypow anych spo
śród 1.100, k tó re  stanęły do 
Festiwalu.

W  e lim inacjach centra lnych, 
k tó re  odbędą się w  sto licy  w 
dniach od 5 do 15 m aja br., w e 
zmą udzia ł 42 zespoły. N a jle p 
sze z nich dadzą przegląd swych 
osiągnięć w dniu 19 maja.

Dotychczas sztuki w ystaw iane 
prz z zespoły zw iązkowe obe j
rzało ju ż  około 5 m ilion ów  w i
dzów.

F ilm y  procluke ii NRD 
w Miesiącu p rzy jaźn i 

n ie in iecko -po isk ie j
(f) W  zw iązku z obchodzonym 

w NRD M iesiącem Przy jaźn i 
N iem iecko-P o lsk ie j w  dniach 
od 13 do 27 bm. w yśw ie tlane 
będą na ekranach po lskich na
stępujące f ilm y  p ro d u k c ji NRD.

Pełnom etrażowy 1 f i lm  doku- 
m enta rny „W ilh e lm  P ieck“ , f i l 
m y fabula rne: „P oddany“ ,
„C ztery pokolenia“ , „Rada bo
gów“ , „Nasz chleb powszedni“ , 
„Zew  m orza“  oraz p rogram  skła
dany, k tó ry  w ype łn ią : f i lm  z 
przedstaw ienia tea tru  k u k ie łk o 
wego Obrazcowa pt. „Carm en 
w  H o llyw ood“  i  dw ie k ró tk o 
m etrażówki, „H e lgo land “  i 
„P rzy jaźń, k ló ra  budu je “ .

Z Ż Y C I A  P A R T I I  *

O właściwy skład socjalny 
organizacji partyjnej w pow. płockim
W roku 1950 I I  Warszawska 

W ojewódzka K onferencja  PZPR 
wskazała p łock ie j organizacji 
p a rty jn e j ja k  bardzo is to tnym  
cua n ie j problem em  jest syste
matyczne regulowanie składu 
socjalnego. Na składzie socja l
nym  organizacji p łock ie j ju ż  
od samego początku je j po
wstania zaciążyły w dużym 
stopniu elem enty żyw iołowości. 
Zadowalając się faktem , że do 
p a rtii masowo w stępow ali tzw. 
działkowicze, k tó rzy  dostali 
ziemię z re fo rm y  ro lne j, orga
nizacja płocka nie związała się 
z masą starych gospodarzy, 
Stanowiących większość miesz
kańców wsi p łock ie j, przede 
wszystkim  z szeroką rzeszą 
biedoty w ie jsk ie j.

W rezultacie — s tw ie rdz iła
wówczas konferencja  — do pa r
t i i  weszła znikom a ilość gospo
darujących tu od dawna ch ło
pów pracujących. O rganizacja 
płocka nie oparła się na biedo
cie i dlatego nie p o tra fiła  u- 
ak tyw n ić  szerokich rzesz ch ło
pów średniorolnych, odgrodzić 
ich od ku łack ich  w p ływ ów .

B lisko dwa lata up łynę ły  od 
I I  W ojewódzkie j K on ferencji. 
B y ły  to lata licznych zwycię
skich w a lk  k lasowych na te
renie wsi, la ta  krzepnięcia w 
całym k ra ju  naszych szeregów 
pa rty jnych  na wsi i zacieśnienia 
ich w ięzi z masami chłopów 
pracujących.

A  organizacja płocka?

Niewłaściwy skład socjalny
— źródłem oportunizmu
W łu tym  br. chłop i m a ło ro l

n i s tanow ili zaledw ie 6 proc. 
liczby członków p a r ti i na wsi 
pow ia tu płockiego.

Jakie jest odbicie tego sta
nu w  pracy licznych organiza
c ji p a rty jnych  w  grom a
dach pow ia tu płockiego, w  co
dziennej ich walce o rea liza
cję zadań, staw ianych przed 
wsią przez naszą pa rtię  i rząd? 
Oto k ilka  przykładów .

W całej gm in ie  Rogozino 
znany jest Zdzis ław  G óra lski 
ze Slepkowa, ku łak  na 50 ha, 
kom binator i spekulant. Na 22 
ha ziemi ma 7 dzierżawców, 
k tórzy  — poza norm alną op ła
tą za dzierżawę — oddają mu 
pańszczyźniane usługi. Jest w 
gromadzie i spo o m ałorolnych 
chłopów. W ielu z niej) odczuwa 
mocno swą zależność od ku ła 
ka i ma zdrowy, klasowy po
gląd na to, co się dzieje we 
kvs„ „K u ła k  z rozmysłem n i
szczy gospodarkę" — mówią, 
kom entując tak ie  fak ty , ja k  
rozo iórka dobrej stodoły na 
opał. albo celowe zaniedby
wanie w łasnej gospodarki przez 
kułaka.

G ó ra l-k i odebrał np. jedne
mu z chłopów, M atusiakow i. 
dzierżawione przezeń 11 ha. 
ziemi, przygotowanej pod za- 
siew pszenicy ozimej. „Z iem ia 
k; m arnu je  — opow iadają go

spodarze. — W jednym  rogu 
zasiał ku łak  trochę żyta. w 
drug im  zasiał — a w środku 
pusto“  Podatków G óra lsk i nie 
płaci, a zboża odstaw ił ty lk o  
35 . kw  zamiast należnych 92 
k w  — sygnalizują chłop i p ra
cujący na zebraniach, domaga
jąc się wyjaśnień.

A  organizacja party jna? Je.i 
zadaniem jest przecież przeciw 
działać wyzyskow i kułackiem u, 
n ie  dopuścić do świadomego 
niszczenia przezeń gospodarki, 
walczyć o w yw iązyw an ie  się 
całej wsi z obow iązków wobec 
państwa i zmuszać kułaka do 
przestrzegania praworządności 
ludowej.

Organizacja pa rty jna  m ilczy 
— Cóż można zrobić? — mówi 
je j sekretarz. — Zmuszać k u 
łaka do siewu? Każdy gospo
darz w ie, że na wiosnę trze
ba się do siewu szykować. A 
w trącać się do tego, co na cu
dzym  się dzieje, to nie tak ie  
proste.

Takie  oto „ te o ry jk i“ , nie 
mające n ic wspólnego z lin ią  
naszej pa rtii, głosi sekretarz 
grom adzkie j organ izacji pa r
ty jne j. Staje się ,feż zrozum ia
łe, dlaczego na zebraniach pa r
ty jn ych  w gromadzie S lepkowo 
nie m ów iło  się o akc ji s iew
nej. o te rm inow e j dostawie 
żywca, ani o k o n tra k ta c ji ro 
ślinne j. Pozostawia się te spra
w y mężowi zaufania, ko łu  
ZSCh, k tó rym i zresztą orga
nizacja pa rty jna  wcale nie 
k ie ru je . Organizacja pa rty jna  
wciąż to le ru je  u siebie n iek tó 
rych członków, k tó rzy  upor
czyw ie nie w yw iązu ją  się z o- 
bow iązków  wobec państwa.

Taka postawa członków p a r
t i i  nie przyczynia się do u- 
św iadom ienia szerszych rzesz 
chłopów pracujących o przo
dującej ro li p a rtii i do z b li
żenia ich do p a rtii.

O rganizacja pa rty jn a  w  
Slepkowie, złożona p raw ie  w y 
łącznie z dzia łkow iczów , za
sk lep iła  się w  sobie, odgrodzi
ła się od reszty wsi.

A  oto gromada Szczytno w  
tejże gm inie Rogozino. G rom a
da nie wyw iąza ła się z p lano
wego, skupu zboża. N ie lep ie j 
jest z w ypełn ien iem  obowiąz
ków  finansowych. Plan kon 
tra k ta c ji roś lin  rów nież nie 
jest wykonany. Nie wszyscy 
podp isa li um owy o te rm inow e j 
dostawie żywca. Jan O strowski, 
posiadacz 13 ha dobre j ziem i 
i w ie lk iego sadu, z którego 
czerpie poważne zyski, zamiast 
zap’anowanych 57 k w in ta li 
zboża odstaw ił 1 k w in ta l.

I  tu ta j organizacja pa rty jna  
okazuje ca łkow ita  bierność. 
Nic nie zrob iła , żeby zdema
skować kułacką wredną robo
tę. Nie zwalcza nacisku, ja k i 
ku łak  w yw ie ra  na poważną 
część gospodarzy w gromadzie 
Ba. nawet na n iektó rych  człon
ków  pa rtii.

O portunizm , k tó ry  cechuje 
organizację S lepkowa i Szczyt
na nie jest z jaw isk iem  odo
sobnionym  w powiecie płoc
kim .

W  gm in ie  B ia łe j o rgan i
zacja pa rty jna  rów nież nie 
przeciwstaw ia się w rog ie j dzia
łalności ku łack ie j Gm ina nie 
w yw iąza ła  się w  pe łn i ze swych 
obow iązków wobec państwa. 
W  czasie akc ji skupu zboża 
nie  powstała tu ani jedna g ru 

pa kandydacka. Na 36 gromad 
— w 18 są wciąż „b ia łe  p la 
m y“ .

Organizacja gromadzka —  
gospodarzem terenu

A przecież na terenie same
go pow ia tu płockiego są. osiąg
nięcia, które  wskazują, ja k  u- 
bo jow ić organizację pa rty jną , 
jak  rozbudzić wśród członków 
p a rtii poczucie odpowiedzialno
ści za realizację p o lity k i pa r
t i i  w  ich wsi. P rz y jrz y jm y  się 
gm inom B ie lsk i M ała Wieś.

Organizacja pa rty jna  w gro
madzie Święcice Nowe (gmina 
M ała Wieś) pozbyła się ze 
swych szeregów elem entów 
skumanych z ku łakam i, ja k  
braci A ntoniego i S tanisława 
Korzeniowskich. Zebranie, na 
k tó rym  zapadła uchwała o łch 
wykluczen iu , by ło  przełomem 
w życiu organ izacji pa rty jne j. 
•Pomogło ono zrozumieć tow a
rzyszom przodującą ro lę  człon
ka p a rtii. O rganizacja gromadz
ka w Swięcicach Nowych za
czyna czuć się odpow iedzia l
ną za spraw y swej gromady. 
M iędzy in n y m i opracowała o- 
na konkre tny  plan zagospoda
row ania wiosną br. 19 ha zie
m i, k tó ra  dotychczas leżała od
łogiem.

Pracę organ izacji p a rty jn e j 
w  gromadzie S łom in (w  tejże 
gm inie) ham ow ał je j b. sekre
tarz Szatkowski. Organizacja w 
Słom inie, k tó re j trzon stano
w ią  m a ło ro ln i chłopi, um iała 
wskazać, że Szatkowski — 
człowiek, k tó ry  nie ty lk o  że 
nie poryw a do w a lk i o nowe 
życie swej wsi, ale swoją po
stawą, biernością ciągnie całą 
organizację wstecz — nie do
rósł do tego, by pe łn ić fu n k 
cję sekretarza organizacji pa r
ty jn e j. Na sekretarza wybrano 
tow. Łętkę, na jaktyw nie jszego, 
bojowego towarzysza.

Praca pa rty jn a  ożyw iła  się 
w gromadzie. W walce o w y 
konanie obow iązków wobec 
państwa w yostrzy ła  organizacja 
pa rty jna  swą czujność, nauczy
ła się rozpoznawać metody 
działania wroga. Udało się je j 
w  ten sposób pokrzyżować p la 
ny ku łack ie , zm ierzające do 
przeszkodzenia w m an ifes tacy j
nej odstawie zboża. K u łacy, po
sługując się w  swej niecnej 
propagandzie Lewandowską, 
wówczas członkiem  p a rtii, m y
śle li, że uda im  się poderwać 
au to ry te t organizacji p a rty jn e j 
A le  i to im  się nie udało. Le 
wandowską z p a rtii w yk luczo
no, a au to ry te t organ izacji pa r
ty jn e j wśród m ało- i ś redn ioro l
nych wzrósł. D a li temu wyraz 
w  lu ty m  na zebraniu grom adz
k im , k iedy na wniosek organ i
zacji p a rty jn e j pod ję li zobo
w iązanie ca łkow ite j lik w id a c ji 
odłogów, podniesienia w yda jno 
ści z ha i napraw ienia 450 m 
drog i sposobem gospodarczym.

W oparciu o biedotę wiejską
G m ina M ała Wieś w roku 

1950 była na osta tn im  m iejscu 
w  powiecie w  planow ym  sku
pie zboża. W roku ub iegłym  — 
na pierwszym . A  to dzięki te
mu, że gm inna organizacja par
ty jn a  p o tra fiła  rozw inąć pracę 
wśród biedoty w ie jsk ie j, uak
ty w n ić  ją  1 w b rew  ku łack im

m achinacjom  wciągnąć średn ia* 
ka do aktyw ne j w a lk i o w y 
kopanie obowiązków. W opar
ciu o ak tyw is tó w  be zpa rty j*  
nych, k tórzy  w yro ś li w te j w a l
ce, założono grupę kandydac
ką w gromadzie Perki.

Doświadczenia pracy z b ie * 
dotą ma również organizacja 
pa rty jna  w  gm in ie  Bielsk. 
gromadzie Chudzyń. w oparciu  
o bezparty jnych m ałoro lnych 
chłopów, K lim kiew icza , S łow iń 
skiego i Szermacha, organiza
cja pa rty jn a  przezwyciężyła o - 
pory i wahania średniaków . 
Gromada zm usiła opornych k u 
łaków  do odstawienia zboża. 
Towarzysze z Chudzynia do ta r
l i  też do sąsiedniej wsi — Chu
dzynia Nowego i za łoży li ta n j 
grupę kandydacką.

Organizacja pa rty jna  w  gm i
nie B ie lsk prow adzi szeroką 
pracę uśw iadam iającą za kon 
traktow aniem  roś lin  i  trzody  
chlewnej, ua k tyw n ia ją c  w  te j 
pracy organizacje masowe. Ż 
in ic ja ty w y  organ izacji p a r ty j
nej, ZM P -ow cy zorgan izow ali 
kó łka  głośnego czytania popu
la rnych książek i  broszur ro l
niczych.

*

Przytoczone p rzyk łady  św iad
czą, że już  od pewnego czasu 
K om ite t P ow ia tow y PZPR w  
P łocku czyni w y s iłk i w  k ie ru n 
k u  um ocnienia pa rty jnych  o r
ganizacji grom adzkich i  popra
w ienia składu socjalnego ich 
szeregów.

N iektó re  organizacje gro
madzkie pozbywają się już  ele
m entów zdem oralizowanych, 
prowadzą pracę po lityczno -u - 
św iadam ia jącą wśród bezpa rty j
nych chłopów, rozbudowują sze
regi pa rty jne , um acniając ich 
trzon b iedniacki. O statn io p rzy
ję to  do p a r ti i 60 kandydatów  
zorganizowano 7 g rup  kandy
dackich.

W y s iłk i te są jeszcze jednak 
n iew spółm iern ie  małe w  sto
sunku do zaniedbań, ciążących 
na organ izacji p łock ie j. Są je 
szcze w  powiecie p u c k im  gro
mady, są poszczególni gospoda
rze, k tó rzy  nie w y p e łn ili swych 
obow iązków wobec państwa za 
rok  1951. Od obow iązków tych  
nie może być amnestii, W  walce 
o w ykonan ie  do końca obow ią
zków  przez każdą gromadę i  
każdego chłopa hartować sią 
będzie płocka organizacja pa r
ty jna .

Zadania, k tó re  stoją w  t«-m 
roku przed wsią. są bardzo po
ważne i  trudne. W  obliczu tych 
zadań szczególnego znaczenia 
nabiera sprawa podniesienia 
ro li grom adzkie j o rgan izacji 
p a rty jn e j i  pogłębienia je j w ię 
zi z masami.

Dla organizac.ii p łock ie j za
gadnienie rozbudowy szeregów 
pa rty jn ych  i  poprawy składu 
socjalnego pozostaje nadal za
gadnieniem węzłowym . W ska
zania I I  W ojewódzkie j W ar
szawskiej K on fe renc ji »są wciąż 
dla n ie j aktualne. Uporczywe i  
systematyczne wprowadzenie 
ich w  życie jest \w a ru n k ie m  
zwycięskie j rea lizac ji w pow ie
cie p łock im  zadań, k tó re  posta
w iła  partia  i rząd.

E LŻB IETA  M IN K

Bolesław B ie r u t
Z y c i e  i d z i a ł a l n o ś ć

W końcu 19.13 r  towarzysz B ie ru t  
opuszcza więzienie w RawieZii i do wrze
śnia 19-19 r  przebywa i pracuje w W ar
szawie W początkach września udaje 
się do rodzinnego Lublina, następnie po 
zajęciu k ra ju  przez hordy h it lerowskie  
przebywa w  Bia łymstoku T u ta j zastaje 
po hit lerowska napaść na Związek Ra
dziecki. Towarzysz Bierut udaje się do 
Mińska, k tóry w międzyczasie został za
garnięty przez h it lerowskich grabieżców.

(Red.)
U p ływ a ją  miesiące przymusowego poby

tu w M ińsku B ie ru t z niecierpliwością 
oczekuje wiadomości od przy jac ió ł, aby 
szybciej stanąć do w a lk i w szeregach PPR. 
Nastaje wiosna 1943 r — i oto nareszcie 
spełn ia ją się nadzieje. W m ieszkaniu B ie
ru ta  zjaw ia się nieznany mu m łodzieniec 
w raz z dokum entam i przys łanym i przez 
k ie row n ic tw o  pa rty jne  w k ra ju  N ieznajo
m ym  tym  okazał się Janek K ras ick i, nad
zwyczaj u ta lentow any przywódca „Z w iązku  
W a lk i M łodych“ , jeden z na jo fia rn ie jszych 
działaczy w podziemiu okupacji. Razem 
udają się w podróż Po pokonaniu w ie lu  
trudności docierają w końcu szczęśliwie 
do k ra ju  T u ta j B ie ru t od razu znalazł się 
w? otoczeniu osób najbliższych, w serdecz
ne j atmosferze trosk liw ości i pomocy ze 
strony p rzy jac ió ł i towarzyszy.

W W arszawie Bolesław B ie ru t nie zastał 
ju ż  swego bliskiego druha z lat pracy i po
bytu  w więzieniach sanacyjnych, M arce le
go N ow otki, pierwszego sekretarza gene
ralnego PPR Wraża ręka prowokatora 
przecięła w listopadzie 1942 r piękne życie 
niestrudzonego w ciągu dług ich dziesięcio
leci szermierza wolności. W jego oczach 
zastygło bezgraniczne zdumienie, ale usta 
nie zdołały wypowiedzieć nazwiska po
dłego gada Mołojca, k tó ry  w k ra d ł się 
w  zaufanie p a rtii i s trze lił do Nowotki, 
K ie row n ic tw u  party jnem u udało się jed 
nak w ykryć  i un ieszkodliw ić zarówno sa
mego zabójcę, jak  i jego brata, bezpośred
niego insp ira tora  zabójstwa.

N ow otki nie ma A le jest działacz te j 
m ia ry  co ' Paweł F inder, k tó ry  pe łn i! po

*) Zamieszczamy dalszy fragm ent książ
k i, o życiu i działalności towarzysza B ie 
ru ta , k tó ra  w y jdz ie  z d ruku  nakładem 
„K s ią żk i i W iedzy“ . P orów naj n r n r 90, 
9 l i 93 „T ry b u n y  Ludu" z dn ia 30, 31 m ar
ra i 2 kw ie tn ia  br.

nim  fun kc ję  sekretarza generalnego, Jest 
w  k ie row n ic tw ie ' „Jasia“  — Fornalska, jest 
„W ito ld “ — Jóżw iak, „Janek“  — Cheł- 
chowski i w ie lu  „s ta rych “  i m łodych w y 
b itnych działaczy m chu wyzwoleńczego.

Nie trzeba b.yto w ie lu  rozmów, aby Bo
lesław B ie ru t mógł ogarnąć sytuację, jaka 
w ówczesnej ch w ili is tn ia ła  w k ra ju  i na
tychm iast na jczynnie j w łączyć się do k ie 
row n ic tw a p a rtii M imo, że B ie ru t by ł 
w ciągu pewnego czasu oderwany od ruchu 
w k ra ju , jego poglądy na położenie p o li
tyczne i w yn ika jące  stąd zadania dla p a rtii 
by ły  ca łkow ic ie  zbieżne z tym , co m yślało 
i  czyniło dotąd k ie row n ic tw o  Is tn ia ła  ró w 
nież pełna zgodność między trzonem K o 
m itetu Centralnego w k ra ju  a grupą tak 
w yb itnych  towarzyszy, jak Wanda W asi
lewska, A lfred  Lampe, Jakub Berman, 
A leksander Zawadzki, H ila ry  M inc, Ro
man Zam browski. Edward Ochab, S tan i
sław Radkiewicz, Zygm unt Modzelewski, 
Kazim ierz W itaszewski i inn i. k tórzy  prze
b yw a li w tym  czasie na terenie ZSRR. sto
jąc na czele powolanbgo przez siebie do 
życia Zw iązku P atrio tów  Polskich W ie lk ie  
doświadczenie po lityczne tych działaczy, 
w ierność zasadom m arksizm u-len in izm u 
oraz ufność w słuszną lin ię  po lityczną 
Wszechzwiązkowej Kom unistycznej P a rtii 
ZSRR i je.i Wodza S ta lina — oto podstawy, 
z k tó rych  w yp ływ a ła  ca łkow ita  jednom yśl
ność obu części trzonu kierowniczego po l
skiego ruchu wyzwoleńczego, zarówno 
w ocenie sytuacji, jak  i we wnioskach

Pow rót Bolesława B ieruta do k ra ju  p rzy
padł na szczególnie ważny okres rozw oju 
w a lk i wyzwoleńczej przeciw  okupantow i.

Bestia lski te rro r coraz bardzie j d ła w ił 
najszersze w arstw y ludności. Łapanki 
i wywożenie do pracy n iew oln icze j w  głąb 
Niemiec, to r tu ry  w więzieniach, rozstrze li
wania na ulicach m iast i miasteczek, obo
zy śm ierci dla m ilionów  ludzi — oto d ro 
ga, po k tó re j k roczył okupant h itle row sk i, 
zm ierzając do fizycznego w ytęp ien ia  na
rodu.

A le jednocześnie rósł i potężniał czyn 
zbro jny G w ard ii Ludow ej, wzrasta ły sze
regi an tyh itle row sk iego fron tu  narodowe
go pod k ie row n ictw em  klasy robotniczej 
i je j czołówki — PPR. Rozgromienie a rm ii 
Paulusa pod Stalingradem  rozw iało legen
dę o niezwyciężonej a rm ii H itle ra , dodało 
o tuchy narodow i polskiem u, podniosło au
to ry te t ZSRR i  jego bohaterskie j A rm ii

Radzieckiej. U  je j boku form ow ała  się już 
z in ic ja ty w y  Zw iązku P a trio tów  Polskich 
pierwsza polska jednostka wojskowa, d y 
w iz ja  im . Kościuszki, zm yw ając hańbę de
zerc ji popełnionej przez arm ię  Andersa 
tuż przed b itw ą sta lingradzką i p row oka
cyjnego zachowania się rządu em ig racy j
nego w  zw iązku z potw orną zbrodnią h i
tle row ską w K a tyn iu . Po zerw aniu sto
sunków dyplom atycznych m iędzy rządem 
ZSRR i tzw. rządem londyńskim , d w u lico 
wa, antynarodowa gra em igracy jne j k l ik i 
londyńsk ie j u ja w n iła  się w całej ja sk ra 
wości.

Z o tw a rtą  p rzy łb icą  p ro w a dz ili teraz 
londyńczycy na em igrac ji oraz w  Polsce 
nie przebierającą w  środkach nagonkę' na 
Zw iązek Radziecki, na w a lkę  zbro jną w 
k ra ju , na PPR. „S tać z bron ią  u nogi“  w o
bec okupanta czy też. ja k  brzm ia ło  d ru 
gie oszukańcze hasło, prowadzić „o g ra n i
czoną w a lkę“ , a zarazem m ordować zza 
węgła, tępić i wydawać gestapo żołnierzy 
Polski podziemnej, członków PPR i  G w ar
d ii Ludow ej — oto tak tyka  stosowana 
z rozkazu Londynu na coraz szerszą ska
lę przez wszystkie ośrodki de legatury do 
spó łk i z ja w n ie  faszystowską organizacją 
NSZ. Tajne w spółdzia łan ie delegatury 
z gestapo rozszerza się w  m ia rę  tego, ja k  
rosną w p ływ y  PPR w narodzie i zwiększa 
się w ys iłek  zbro jny G w ard ii Ludow ej, w  
m iarę tego. ja k  A rm ia  Radziecka miażdży 
da le j — pod K ursk iem , Rostowem, Char
kowem — siły wroga, ja k  wzrasta potęga 
m ilita rn a  ZSRR, w iernego sojusznika wszy
s tk ich  ludów, walczących z przemocą h i
tlerow ską, a w  szczególności po lskich mas 
pracujących, narodu polskiego.

O tuchą i bodźcem do dalszej w a lk i 
z okupantem  stała się pam iętna odpowiedź 
W ie lk iego S ta lina na pytan ia  korespon
denta prasy zagranicznej. Na pytan ie  „czy 
rząd ZSRR życzy sobie is tn ien ia  s ilne j 
i n iepodległej Polski po klęsce h itle ro w 
skich N iem iec“  — S ta lin  odpowiedział 
k ró tko  i zdecydowanie w im ien iu  rządu 
radzieckiego: „Bezw arunkow o życzy so
bie“ .

Ze zdwojoną siłą pod ją ł w a lkę Związek 
P a trio tów  Polskich — podjęła Polska P ar
tia  Robotnicza w  k ra ju . PPR. pamięta t ra 
giczne doświadczenia okresu m iędzyw ojen
nego. k iedy władza bu rżuaz ji doprowadzi
ła Polskę do zguby: nie może powtórzyć 
się rok 1939! W Polscje po je j w yzw ole

n iu  rządzić muszą masy pracujące — nie 
zaś garstka obszarn ików i  kap ita lis tów , 
k tó rzy  zaprzedawali k ra j im peria lis tom , 
w y zysk iw a li i gnęb ili robo tn ików  1 ch ło
pów, trzym a li w  ja rzm ie  obce narody. A by 
n ie  po w tó rzy ł się rok 1939, n ie  może więc 
pow tórzyć się rok 1918. Rękojm ią tego 
bedzie zjednoczenie pod k ie row n ic tw em  
klasy robotn icze j w  a n tyh itle row sk im  
fronc ie  narodow ym  wszystkich s ił, zdo l
nych do w a lk i o narodowe i społeczne 
w yzw olenie w  b ra te rsk ie j łączności z 
ZSRR. Niewzruszoną podstawą tego fro n 
tu  narodowego w in ien być bo jow y sojusz 
rob o tn ików  i chłopów. N ie ustaną w y s ił
k i PPR, dopóki sojusz ten nie będzie, za
bezpieczony, dopóki nie zostaną w yc iągn ię 
te w szystkie niezbędne na uk i z błędów 
n ie jednokro tn ie  popełnianych w  spraw ie 
ch łopskie j przez po lski re w o lu cy jn y  obóz 
robotn iczy w  pierwszych dziesięcioleciach 
zmagań o wolność narodu i  w ładzę ludu.

*
W  pierwszych miesiącach pobytu w  W ar

szawie Bolesław B ie ru t bierze n a jczyn n ie j- 
szy udzia ł w  w yku w an iu  przez trzon  k ie 
row niczy PPR zasad program owych i całą 
swą niespożytą energię poświęca spraw ie 
rozszerzenia antyfaszystowskiego fro n tu  
narodowego, a przede wszystkim  s iln ie j
szego zespolenia podstawy tego fro n tu , so
juszu robotniczo-chłopskiego.

O te j działa lności czytam y w  jednym  ze 
wspom nień z tego okresu: „Tow . «To
masz» — b y ł to pseudonim Bolesława 
B ie ru ta  podczas okupac ji h itle ro w sk ie j — 
od pierwszej c h w ili pow rotu do k ra ju  
przyw iązyw a ł ogromną wagę do pracy 
PPR na wsi, do um ocnienia współdzia ła
n ia  z lew icow ym  ruchem  ludow ym  i  roz
szerzenia pracy propagandowej wśród 
mas chłopskich. S po tyka ł się z ludow cam i 
z grupy «W oli Ludu», doradzał im  ja k  p ro
wadzić pracę,, om aw ia ł spraw y ich pism 
i  w ydaw n ic tw . G runtow na znajomość 
spraw w ie jsk ich  i  życia chłopów, docenia
nie wagi wsi dla prowadzenia w a lk i w y 
zwoleńczej — wszystko to spraw ia ło , że 
jego kon tak ty  z ludow cam i m ia ły  duże 
znaczenie dla rozw oju antyfaszystowskie
go ruchu ludowego i zacieśnienia w ięzów 
współpracy z PPR“ .

Znajom ości wśród różnych sfer społe
czeństwa i au to ry te t zdoby ty  w  długich 
latach pracy społecznej i  p a rty jn e j u ła t
w iły  B olesławow i B ie ru to w i przyciąganie 
do udzia łu w  antyfaszystowskim  froncie  
narodowym  w ie lu  osób i grup, k tó re  
przedtem u ja w n ia ły  pewne wahania. Z aw 
sze w yróżn ia ł się nieprzecię tnym  darem 
przekonywania ludzi. „Czasami n ie  zga
dzałem się początkowo z jego stanow i
skiem — m ów i współtowarzysz pracy 
B ie ru ta  z okresu jego pobytu w  Zagłę
b iu  — ale gdy na zebraniu uzasadnił swa

stanowisko, m usiaiem m u przyznać rację 
1 skapitulować. To samo by ło  z in nym i 
towarzyszam i“ . Dalsze la ta w ie lostronnej 
pracy rew olucy jne j, g łębokich stud iów  
i poznawania ludzi jeszcze bardzie j w y 
ostrzy ły  tę um iejętność. P rzekonyw ał, w y 
jaśn ia ł, zdobywał zw o lenn ików  nie ty lk o  
w  rozmowach. W iele w  tym  czasie p isyw ał 
a rtyku łów , odezw, dokum entów  p a r ty j
nych. W yróżn ia ły  się one głębią m yśli, 
w łaściwą m u jasnością s ty lu  i siłą oddzia
ływ an ia .

B ie ru t b y ł stale w  ruchu. Z jednego 
konspiracyjnego lo ka lu  do innego, z je d 
nego spotkania na drugie — tak up ływ a
ły  tygodnie i miesiące w  ro jące j się od 
szpicli i  gestapowców W arszawie. P rzy
jaciele i  towarzysze obaw ia li się, że ten 
try b  życia może zwrócić na niego uwagę, 
ale B ie ru t nie prze jm ow ał się tym , u fa jąc  
swemu opanowaniu i  doświadczeniu w ie 
lo le tn iego konspiratora. Poza tym  poma
gało m u „szczęście“ , a raczej trosk liw a  
opieka w ie lu  życzliw ych ludzi.

P artia , klasa robotnicza, cały naród po
n iosły w  1943 r. bolesne, niepowetowane 
stra ty . Setki na jo fia rn ie jszych , na jbardz ie j 
oddanych członków g in ie  w  walkach pa r
tyzanckich, w lochach gestapo, z rąk  roz- 
w ydrzdnych zb irów  NSZ i  agentów lo n 
dyńskich. W  samej W arszawie w róg m ie
rzy coraz celniej.

W  lipcu  został aresztowany i  następnie 
zam ordowany w  O św ięcim iu członek KC 
PPR, w yb itn y  działacz rew o lu cy jn y  w 
okresie m iędzyw ojennym , poseł na Sejm 
Ś ląski — Józef W ieczorek. „Z e tkną łem  się 
z n im  w  w ięzien iu  w  Zagłębiu D ąbrow 
skim  — wspomina B ie ru t. — B y ł to gór
n ik , w y b itn y  społecznik, b y ły  powstaniec 
śląski, postać powszechnie znana i  cenio
na w  Zagłębiu Ś ląsko-D ąbrow skim “ .

Następnie we w rześniu tegoż roku  are
sztowany został członek KC  PPR Janek 
K ras ick i. Podczas przewożenia wyskoczył 
z samochodu. Gestapowcy da li serię w y 
strzałów  — Janek padł na u licy. „B y ła  to 
postać św ietlana — m ów i o n im  B ie ru t. — 
Chłopiec 22-le tn i, o w y ją tko w e j in te ligen
c ji, nieustraszony, n iezw ykłe  oddany. Po
siadał w  organ izacji m łodzieżowej, k tó re j 
b y ł przywódcą, i w  p a r ti i o lb rzym i au to ry 
tet. Jego śm ierć by ła  dla nas wszystkich 
bardzo ciężkim  ciosem“ .

W  listopadzie w rogow i udało się zadać ru 
chow i wyzwoleńczem u n iezw ykle  d o tk liw y  
ćios. Gestapo uję ło  sekretarza generalnego 
p a rtii — Pawła F indera i członka KC  PPR 
M ałgorzatę Fornalską. Umieszczono ich na 
„P a w ia ku “  i w ciągu w ie lu  miesięcy pod
dawano to rtu rom . Gestapowcy nie zdoła li 
ich złamać. Pozostali n ieustraszonym i 
przyw ódcam i w  w ie lk ie j b itw ie  prowadzo
nej przez pa rtię  k lasy robotniczej o w o l
ność i J u tro  narodu, świecąc przykładem  
ha rtu , poświęcenia i  w ytrzym ałości. W  lip 

cu 1944 r. —  u progu wolności — zostają 
oboje na P aw iaku rozstrzelani.

Szczególnie ciężko przeżywał Bolesław  
B ie ru t aresztowanie i dalszy trag iczny los 
F indera i „Jasi". Na jdrożsi towarzysze — 
na jb liżs i przyjacie le. F inder b y ł d ługo le t
n im  współtowarzyszem n iedo li w ięziennej. 
Z Jasią łączyło go w iele la t wspólnych 
trosk i  radości w pracy p a rty jn e j i ser
decznej przyjaźn i. Należała do tych  b l i
skich osób, k tó re  zdając sobie sprawę z 
ogrom nej wagi jego działa lności dla spra
w y, otaczały go najczulszą opieką. „W  
przededniu je j aresztowania — wspom ina 
Bolesław B ie ru t — w idzia łem  się z nią, 
wzięła ode m nie niepotrzebne m i ju ż  pa
p iery. Jak m i coś nie by ło  bezpośrednio 
potrzebne do pracy, starała się sama to 
przenieść, abym się niepotrzebnie nie na
rażał. Is to tn ie , kobietom  w  tych m iesią
cach by ło  ła tw ie j poruszać się w Warsza
w ie  niż mężczyznom. Z «Pawiaka* o trzy
m ałem  od n ie j dwa razy «grypsy*. Zda
wała sobie sprawę, że je j położenie jes t 
beznadziejne...“

Jest rzeczą dzis ia j stwierdzoną, że are
sztowanie Paw ła Findera, M. Forna lsk ie j, 
J. K rasickiego, ja k  i innych działaczy PPR 
spowodowane było  przez elem enty zw ią
zane z reakcyjną częścią de legatury lo n 
dyńsk ie j i współpracujące z gestapo, przez 
by łych  dw ó jka rzy, k tó rym  Spychalski u ła 
tw i ł  przeniknięcie do oddzia łu in fo rm a c ji 
Sztabu G w ard ii Ludowej. P rowokacje te 
b y ły  częścią składową całego arsenału p lu 
gawych środków, przy pomocy k tó rych  
reakcja polska usiłow ała przeciwdzia łać 
rosnącym w p ływ om  PPR.

•i*
M im o te rro ru , p row okac ji i coraz s il

niejszego w iązania się z okupantem  — top
n ia ły  w p ływ y  reakc ji, w ym yka ł im  się 
z rąk rząd dusz nad ty m i w ars tw am i na
rodu, k tó re  je j do tąd jeszcze ufa ły. W ypad
k i na frontach w o jn y  znakom icie po tw ie r
dzały prawdę od dawna głoszoną przez 
PPR. Zwyciężała A rm ia  Radziecka, w yp ie 
ra jąc wojska h itle ro w sk ie  z te ry to riu m  
ZSRR i zbliżając się do g ran ic  Polski. Im 
pe ria liśc i am erykańscy i  angielscy, k tó rym  
ostatecznie zaprzedała się reakcja londyń
ska w  osobie M iko ła jczyków . Raczkiew i- 
czów, Sosnkowskich, Arciszewskich, de
m askowali sami swą podstępną, p ro h itle - 
row ską grę, odkładając z miesiąca na m ie
siąc, z roku na rok. utworzenie drugiego 
fro n tu  przeciw ko h itle ryzm ow i.

K ra j ze wzrastającą w ia rą  i ufnością od
nosił się do zmagań A rm ii Radzieckiej, u 
k tó re j boku w a lczy ły  już  dyw iz je  polskie 
wyszkolone i uzbrojone przez sojusznika 
radzieckiego — darzy ł coraz w iększym  za
ufan iem  całą nieustraszoną działalność 
Polsk ie j P a r t ii Robotniczej i kierowanego 
przez n ią  demokratycznego fro n tu  naro
dowego.
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Zlikwidować przestoje statków w portach
Załogi sta tków  Polskie j M a

ry n a rk i Handlow ej, rozum iejąc 
zadania, ja k ie  stawia przed n i
m i Państwo Ludowe, dokłada
ją  wszelkich starań, aby w yko 
nać i  przekroczyć pian prze
wozu. Jednak często osiągnięte 
ze znacznym w ys iłk iem  skró
cenia czasu podróży i  skróce
n ia  postojów w portach zagra
nicznych zostają zmarnowane 
przez przestoje w  porcie k ra jo 
wym .

D la statków żeglugi oceanicz- j 
ne j, k tó rych  re jsy trw a ją  k ilk a  
miesięcy, przestoje te nie mają 
ta k  w ie lk iego w p ływ u  na Wyko
nanie p lanów przewozu, ja k  dla 
s ta tków  żeglugi m ałej, k tó re  
zaw ija ją  do portów  kra jow ych  
co k ilk a  lu b  co k ilkanaście  dni.

P ływ ając jako  oficer pokłado
w y  na statkach PM H pragnę 
napisać o porcie szczecińskim, 
do którego nasz statek s/s „W ro 
c ła w “  najczęściej zaw ija . Otóż 
najw iększe przestoje w  porcie 
szczecińskim spowodowane są 
bunkrow an iem  sta tku  W por
cie tym  bu nkru je  się statek do
p iero  po ukończeniu załadunku 
ze względu na to, te  k rany  por
tow e zajęte są załadunkiem  i 
w y ładunk iem . N orm aln ie  czas 
bunkrow an ia  sta tku te j k lasy co« 
s/s „W roc ław “  wynosi 12 do 15 
godzin. W  stosunku rocznym, 
gdy statek w ykonu je  około 28 
podróży, daje to  stratę ok. 14 
dn i, co równa się przewiezieniu

6500 ton ładunku. Jeśli wziąć 
pod uwagę, że podobne s tra ty  
ma praw ie  każdy statek żeglugi 
m ałej, to należy stw ierdzić, że 
tego rodzaju niedopatrzenie jest 
karygodnym  zaniedbaniem przy 
noszącym Państwu na odcinku 

j gospodarki m orsk ie j duże stra- 
■ ty  przez n iew ykorzystan ie  pe ł
nej zdolności eksploatacyjnej 
statku. Oto p rzyk ład :

W  podróży n r 32 bunkrow a
nie sta tku s/s „W ro c ła w “  w  
Szczecinie trw a ło  13 godzin. W 
podróży n r  33, żeby nie obcią
żać kranów  w  porcie szczeciń
skim , skierowano statek do sta
c ji bunkrow e j w  Swinoujściu. 
Tam jednak trw a ło  to jeszcze 
dłużej, bo 14,5 godz.

Inaczej natom iast zorganizo
wane jest bunkrow an ie  statków  
w  portach Gdańsk — Gdynia, 

j Tam  do s ta tków  przycum owuje 
! po prostu bunk ie rka  z ba rką  z 
| wręgiem i  bu nk ru je  statek w  
j czasie załadunku lu b  w y ładu n 
ku. U n ika  się w  ten sposób 
przestoju statku.

W. porcie szczecińskim nie 
w idać w  tym  . k ie ru n k u  żadnej 
in ic ja ty w y , a przecież n iew ie l
k im  kosztem można by któ rąś z 
barek przerobić na bunkierkę, 
co by się sowicie op łaciło i  za
razem odciążyło k ra n y  po r
towe.

JA N  P A S TU S IA K  
s/s „Wrocław“

0 pracy kulturalno-oświatowej w pewnej fabryce
W Pruszkowskich Zakładach 

M a te ria łó w  B iu row ych  is tn ie je  
sekcja ku ltu ra ln o  -  oświatowa, 
k tó ra  za jm uje się m. in . roz
prowadzaniem  b ile tów  do tea
tru  m iędzy pracow nikam i.

Jak w yg ląda to rozprowadza
nie?

W  lu ty m  br. t rz y  razy b y ły  
b ile ty  do tea tru  w  Warszawie. 
88 proc. tych  b ile tów  o trzym a li 
pracow nicy b iu ro w i. Robotnicy 
natom iast dostali ich bardzo 
m ało  i  to same najdroższe. -

Poza tym  b ile ty  rozdzielane 
są bardzo n ierów nom iern ie . Je

den1 pracow n ik  o trzym u je  czte
ry, d rug i zaś wcale.

Na czele sekcji k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej stoi ob. P io runow - 
ski, k tó ry  jednak sprawą n ie 
w łaściwego rozdzia łu biletów. 
nie chce się zająć, tw ierdząc, 
że to do niego nie  należy.

Może wobec tego zajm ie się 
tym  rada zakładowa i  spowo
duje, by  do tea tru  m ogli cho- 

| dzić n ie  ty lk o  pracow nicy u - 
| m yślow i.
BOGUSŁAW  BARSZCZEW SKI 

Pruszków

Śladem listów naszych czytelników

„Czy można leczyć bez badania“
W  zw iązku z korespondencją 

ob. Bolesława Łukasiaka, za
mieszczoną w  „T ryb u n ie  L u du “  
z dn. 14.11 br. „Czy można le 
czyć bez badania“  D yrekcja  
Okręgowa K o le i Państwowych 
przeprowadziła dochodzenie, 
k tó re  po tw ie rdz iło  słuszność za
rzu tów  podanych w  notatce, a 
m ianow ic ie : w ydania recepty 
przez d r Ryniew icza bez bada
nia  chorej żony pb. Łukasiaka 
—  pracow nika w arszta tów  k o 

le jow ych  oraz n ieprzybycia  do 
chorej we w łaśc iw ym  te rm in ie  
na zamówioną w izytę.

Za nieudzie lenie w  te rm in ie  
pomocy lekarsk ie j oraz w yda
nie  recepty przed badaniem, 
DO KP ukara ło  d r Ryniew icza.

A b y  zapobiec podobnym  w y 
padkom, sprawa ta  została ogło
szona w  tygodn iku  „S ygna ły“  
oraz poruszona na odpraw ie 
kw a rta ln e j PKP.

V MIĘDZYNARODOWY  
W Y Ś C I G  P O K O J U

D o V  M ięd z y n a ro d o w e g o  K o la r 
sk iego  W yśc igu  P o k o ju  n a p ły w a ją  
dalsze zg łoszen ia . O s ta tn io  sw ó j u- 
d z ia ł w  w y ś c ig u  za p o w ie d z ia ła  L i-  
gue V e lo c ip e d iq u e  Be ige  (B e lg ijs k i 
Z w ią z e k  K o la rs k i) .

B e lg o w ie  p rz y s y ła ją  do P o ls k i 
n a s tę p u ją c y c h  z a w o d n ik ó w : B au- 
w ens A rs e n , R aym o n d  R o b e rt, van 
H oven  R aym o n d , van S c h il L o u is , 
V irh e ls t  Joseph i  V e rschu e re n  G u 
stav .

W w y p a d k u , g d y b y  k tó ry ś  z re 
p re z e n ta n tó w  B e lg ii n ie  m ó g ł w z ią ć  
u d z ia łu  w  w y ś c ig u , za s tą p io n y  bę
dz ie  przez k o la rz y  re z e rw o w y c h .

Ja ko  re z e rw o w i w y z n a c z e n i z o s ta li: 
de B a c k e r E rn es t, va n  D ‘W ie le  G i l 
b e r t i van  L o o ve re n  Hans.

K o la rz e  b e lg ijs c y , k tó r z y  s ta r to 
w ać będą po ra z  p ie rw s z y  w  W y 
ścigu P o k o ju , są u ta le n to w a n y m i, 
m ło d y m i z a w o d n ik a m i, k tó rz y  ju ż  
od szeregu m ie s ię cy  t re n u ją  i  b io 
rą  u d z ia ł w  lic z n y c h  zaw odach, O- 
s ta tn io  na p rz y k ła d  je d e n  z n ic h  — 
van  S c h il s ta r to w a ł w  m ię d z y n a ro 
d o w y m  w y ś c ig u  szosow ym  na d y 
stansie  85 k m , z a jm u ją c  ja k o  p ie rw 
szy ; z B e lg ó w  p ią te  m ie jsce  za H o 
le n d ra m i E h lenem  i N o ite n e m  oraz 
F ra n c u z a m i D ig o u t i  C a tu d a l. D y 
stans 85 k m  p rz e b y ł on w  2:10:15.

Konstytucja młodości narodu
(Z listów  do redakcji)

„Nauczyłam się płsać i oto 
mogę napisać słowami, które są 
słowami z głębi mego radosne
go serca“.

Tak pisze Bron is ława Steciuk 
w  liście, nadesłanym do naszej 
Redakcji. „S łow am i z głębi 
radosnego serca“  m ów i o p ro
jekcie K o n s ty tu c ji B ron is ława 
Steciuk i  setk i tych, k tó rych  
lis ty  — głosy w  dyskus ji —  
przynosi codzienna redakcyjna 
poczta.

Droga jest d la  m ilionów  ludzi 
w  naszym k ra ju  W ie lka  K arta  
Narodu Polskiego. W ie lka  i 
świąteczna, a zarazem codzienna 
i b liska, bo każdy dzień spraw
dza je j pa rag ra fy  w  próbie ży
cia.

N ie przypadkiem  w  tych l i 
stach, pisanych gdzieś w  odle
głych krańcach k ra ju , z w ie l
k ich  budow li socjalizm u z chat 
w ie jsk ich , ze szkół i  un iw ersy
tetów , o tw arła  dyskusja konsty
tu c y jn a  serdeczną tam ę wspom
nień ludzkich . W  chw ilach w ie l
k ich  b ilansów  trzeba zawsze 
obejrzeć się wstecz, zm ierzyć 
drogę przebytą, aby lep ie j i 
pewniej pójść dalej.

„Urodziłam się w rodzinie 
biednego górnika — opowiada 
Bron is ław a Steciuk.— Od ósme
go roku życia poszłam do cięż
kiej pracy... Zbiedzona, zahuka
na analfabetka, „chodziłam“ po 
służbach, bita i poniewierana 
bez chwili wypoczynku, w dzień 
i w  nocy wprzągnięta w kierat 
niewolniczy...“

To by ło  wczoraj. Człowiek 
— ścigany przez nędzę przez 
w ilcze praw a kap ita lizm u  — 
ja k  zwierzę. A  dziś? „Przesta
łam być niewolnicą, a stałam 
się wolnym człowiekiem. P ra
cuję dla Polski Ludowej, dzięki 
partii..."

K ró tko , a jakże prawdziw ie, 
ja k  głęboko u jm u je  niedawna 
analfabetka sens w ie lk ich  prze
m ian, k tó rych  podsumowaniem 
jest nasza Konstytuc ja .

Opowiada Józef Rólka swoją 
gehennę. M atka, robotnica u 
Poznańskiego, oddała dziecko 
na wieś, do krew nych , na w ie j
ską biedę. Tam  poznał Rólka 
plecione k n u ty  rządców i w y 
b ry k i jaśniepańskich obszarni- 
czych synalkow. „Jako młody 
chłopak nie miałem się gdzie 
podziać, do szkoły nie chodzi
łem, więc byłem zmuszony iść 
do bogaczy na służbę. Służy
łem u gajowego Jańczaka...

Jeść dawali mi w kącie przy 
drzwiach, bo się brzydzili słu
żącego... Chleb mieli dla siebie, 
dia służby nie było chleba... Sa
mi natomiast w  pokoju jedli to, 
co im się podobało, choć nic nie 
robili".

Od wyzyskiwacza do w yzysk i
wacza prow adziła  droga życio
wa R ó lk i i  tysięcy jem u podob
nych. Ze wsi — przez k o le jk i 
bezrobotnych, dorywczą okre
sową pracę w  fabrykach — w io 
dła jego droga do klasy robot
niczej. S tra jk i i  bezrobocie, 
głód i  nędza, szyderstwa dyrek
torów  fa b ry k i Kohna — oto 
by ła  jego szkoła w a lk i i  szkoła 
życia.

„Nie było litości — pisze Ról
ka. Również i mnie zredukowa
no. Zostałem bez pracy 3 łata.“

Podobne wspom nienia snuje 
Józef D yduch,/ ongiś bezrolny 
w ędrow n ik  za pracą — dziś 
członek - spółdzielni p ro du kcy j
nej w  Jaw orzyn ie Ś ląskie j. „Je
szcze obecnie pamiętam rok 
1937, gdy w grudniu zostałem 
zwolniony z pracy na budowie

i nie miałem pieniędzy na po
wrót do domu. W ybrałem się 
w trzaskający mróz pieszo w 
399-kilometrową drogę z W ar
szawy do Wolbromia. Wędro
wałem do domu tydzień, żywiąc 
się tym, co mi się udało wypro
sić u ludzi“.

Nie zapom inajm y tego, co by 
ło —- w o ła ją  autorzy lis tów . 
„Dzisiaj trafia ją  się tacy — p i
sze A lb in  T y lek  — co mówią, 
że było przed wojną wszystkie
go dość... Pamiętam dobrze: był 
cukier, nawet z reklamą, że 
„cukier krzepi“. Ale kto go zja
dał? Było płótno, ale przypo
mnijmy sobie, ile tysięcy rodzin 
robotniczych i chłopskich spało 
na prześcieradłach z worka, bo 
nie było za co kupić, bo nie by
ło gdzie zarabiać“.

Pisze o tam tych czasach ro 
bo tn ik  ro lny , Roman Szczepań
ski, pisze in s tru k to r POM — 
A ndrze j K u lig , pisze Leon 
W ojciechowski z h u ty  O stro
wiec. W spomina tam to życie la 
borant m edyczny — A n ton i 
W ilk .

Piszą o tym  nowym , które 
potw ierdza K onsty tuc ja  prof. 
d r W ito ld  S tark iew icz — dzid* 
kan w ydz ia łu  lekarskiego Po
m orsk ie j A kadem ii Medycznej 
w  Szczecinie, Tadeusz Tom a
szek —- przewodniczący GRN 
w  Ostrorogu, Józef K in io rs k i z 
Budzynia, Z o fia  Szeląga z gro
mady Żaby, Longina Kechner z 
Łodzi, Pepa T raum , K . M acie
jew ski, A. K osierk iew icz z W ar
szawy, M icha ł Sznapka z hu ty  
„B a ild o n “ ,, S tan is ław  Łobaszew- 
sk i — przodow nik pracy z P ru 
szkowa, S tan is ław  D z ie rb ick i ze 
wsi B a r tn ik i w  w o j. łódzkim .

I  w szystkie te lis ty  szczere, 
wzruszające, m ów ią jedno: „To 
co było niegdyś, minęło raz na 
zawsze — jak zły sen“.-

Dyskusja nad K onstytuc ją , 
nad kartą , u trw a la jącą  głębo
k ie  przem iany w  naszym życiu
— w yw o ła ła  cienie przeszłości 
aby tym  lep ie j, ty m  jaśn ie j u - 
św iadom ić każdemu ogrom 
przebytej drogi.

W łaśnie dlatego, że tak bar
dzo, ta k  is to tn ie  przeorała życie 
narodu władza ludowa, cisną 
się i  tłoczą w  pam ięci tam te 
dn i, k iedy  to  —• ja k  pisze ro 
botnica z Gorzowa Irena_ Ró
życka —  „nie było się gdzie u- 
kryć przed nędzą“.

Rewolucja — w ładza ludowa
— o tw a rły  przed narodem epo
kę spełnienia najgłębszych na
dziei.

Jakże p iękny 1 wzruszający 
jest lis t  L u d w ik i Salwa, k tó ra  
w idz i, ja k  m arzenia je j m ło 
dości, k tó re  dla n ie j przecią ł ka 
p ita lizm  — urzeczyw istn ia ją  się 
dla je j dzieci — w  nowej P o l
sce. „Wierzę, — pisze — że po
wetuję swoją młodość. To mi 
zapeyy nia Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej“.

K onsty tuc ja  m łodości narodu. 
O to czym jest W ielka K arta  o- 
siągnięć i  zdobyczy ludu  po l
skiego.

Odzyskują młodość ci, k tó 
rym  zabrał ją  kap ita lizm . 
A  m łodzi — otw a rtą  m ają dro
gę nauki, pracy, radości, drogę 
pe łn i twórczego życia.

Opowiada o swym  życiu m ło
dzież, k tó ra  tą  drogą kroczy dziś 
śm iało po wiedzę, potrzebną bu
dowie i obronie O jczyzny: ucz
n iow ie — ZM P -ow cy z Pań
stwowego Technikum  Rolnicze
go w Sobieszynie. „Mój ojciec, 
robotnik — m ów i K rys tyna  Ję
drzejczak — ma zawsze pracę

i po raz pierwszy w życiu jedzie | 
na urlop wypoczynkowy. Mnie 
Polska Ludowa dała szczęśliwą 
młodość — mogłam skończyć 
wyższą uczelnię. Jestem ekono- 
mistą-rolnikiem".

B ron is ław a M allek, przodu ją
ca m ura rka  z Gdańska, w yb ra 
ła in ny  zawód: „Poszłam na 
kurs, gdzie nauczyłam się fachu. 
Pracuję wspólnie z koleżanka
mi, które namówiłam do murar
ki, i jest mi tak radośnie, gdy 
rosną mury nowych domów, gdy 
majster mówi, że dobrze trzy
mam normę, bo zwykle w yra
biam 200 do 210 procent. Mam  
na utrzymaniu matkę i brata, 
mogę im zapewnić dobre w a
runki, sama mam czas i na czy
tanie i na dokształcanie się“.

Opowiada o swoje j pracy i  
nauce Ięena Domek, tkaczka z 
Łodzi, Adam  Lis, księgowy z 
Gdańska.

Nadesłali . serdeczne lis ty  — 
studenci polscy uczący się w 
Leningradzie, w  k ra ju , z k tó re 
go K onsty tuc ji, ja k  ze skarbn i
cy czerpali autorzy naszej K on
s ty tuc ji.

Syn robotnika, W. W itus ińsk i
— jest na pierwszym  kurs ie  h y - 
dro techn ik i. Syn górnika z ko 
pa ln i „W anda-Lech“  — A n ton i 
Kolonko, na drug im  roku  in s ty 
tu tu  e lektro techn ik i. Zygm unt 
Łukaw ski, student h is to r ii U n i
wersytetu Leningradzkiego, k tó 
rego dziedzic b ił kiedyś batem 
po nogach, gdy k ro w y  szły w 
pańskie b u rak i — dziś w  K ra ju  
Socjalizmu, w  k ra ju  przodującej 
nauk i i  techn ik i uczy się jako 
stypendysta Polski Ludowej.

„Dzisiaj — pisze on w  liście
— zapoznawałem moich kole
gów komsomolców z naszą 
Konstytucją. Po wysłuchaniu jej 
wywiązała . się dyskusja między 
nami. Komsomolcy bardzo byli 
zainteresowani, jak żyje nasza 
młodzież, jak pracują ZM P -ow 
cy w  Nowej Hucie. Ja wszystko 
opowiedziałem i na koniec, k ie
dy już mieliśmy się rozchodzić, 
oni stwierdzili: „A więc i wy 
wykuwacie wasze szczęście“. 
„Tak — odpowiedziałem. —  I  
dlatego będziemy walczyć ze 
wszystkimi wrogami im periali
stycznymi, którzy chcieliby to 
szczęście nam wyrwać i zdep
tać“.

Oto młodzież, świadoma swych 
zdobyczy i  świadoma obowiąz
ków  wobec Ojczyzny.

&
W  K o n s ty tu c ji — życie nie 

odbija się tak, ja k  w  lustrze 
spokojnego jeziora : „Konsty
tucja wzywa nas — abyśmy nie 
stali w miejscu" — pisze Leo
pold K izoweter, nastawiacz, w a
gonów. I  ja kb y  w  odpowiedzi — 
Stefan Ławniczek, w ie lokro tny  
przodownik pracy zakładów im. 
S talina w  Poznaniu, zapewnia: 
„Osiągnąłem ostatnio 586 pro
cent normy. Jestem' sześciokrot
nym przodownikiem pracy. Nie 
mam jednak zamiaru spoczy
wać na lauracb. Będę dalej 
pracował ile tylko sił, by prze
kraczać plany, by służyć pań
stwu ludowemu“.

Chłop z Poznańskiego, Józef 
Grzesiak, m ów i w  swym  liście 
o obowiązkach stojących przed 
wsią, przed indyw idua lnym  go
spodarzem. Pisze Kazim iera 
Gromelska z M ła w y : „To są dla 
nas początki, U nas obecnie są 
przygotowania do założenia 
spółdzielni produkcyjnej, która 
przyniesie nam nowe zdobycze, 
jeszcze inne i lepsze życie dla 
nas".

I Świadomość w ie lk ich  i  szczyt- 
j nych obowiązków, ja k ie  nakia - 
j da na nas plan 6- le tn i jest tre 
ścią lis tdw  spawacza z Ożaro
wa — M ariana Próchniewicza, 
Leonarda Jasińskiego — naczel
nego dyrekto ra  Stoczni Rybac
k ie j w  G dyni, reem igrantów, 
k tó rzy  po latach tu łaczki i nę
dzy w ró c ili ;*do k ra ju , technika 
Stanisława K ruka  i rębacza 
W ładysława Stachowskiego z 
kopa ln i „Thoreża“ .

„Nasza przyszłość od nas za
leży. Będzie tym lepsza, im le
piej będziemy pracować“ — p i
sze brygadzista zakładów im. 
Dzierżyńskiego w  Łodzi — 
Adam Dreczka.

L is ty  pełne są trosk i o to na
sze wspólne dobro, k tóre wspól
nym  pomnażamy, wysiłk iem , P i
szą robotnicy z różnych zakła
dów o przodujących metodach 
radzieckich, k tó re  dźw igają 
twórczą in ic ja tyw ę  i produkcję.

Piszą o g łębokie j m iłości dp 
K ra ju  Rewolucji, k tó re j my za
wdzięczamy nasze dziś i  per
spektywę ju tra  socjalizm u i 
z k tó re j narody uciskane czer
pią s iły  w  swej sp raw ied liw e j 
walce. W  pracy ł  walce o po
kó j dla naszej O jczyzny służy 
nam przykładem  nasz w ie lk i są
siad i  drogi przyjacie l.

„P rzy. pomocy ZSRR naród 
nasz przepędził burżuazję, nie 
dal je j dojść do władzy — p i
sze żołnierz W ojsk Ochrony Po
granicza — strzelec Stanisław 
Rosiewicz. — Przy pomocy 
ZSRR naród nasz odbudował 
kraj ze zniszczeń i buduje pod
stawy socjalizmu, ustroju w ja 
kim nie będzie wyzysku czło
wieka przez człowieka“.

A by strzec tego, co już  jest 
i  tego, co dziś w  oczach rośnie 
na budowlach sześciolatki — 
m eldu je strzelec Rosiew icz — 
„na straży pokojowej i tw ór
czej pracy narodu, na straży 
jego praw zawartych w Konsty
tucji, stoją na dalekich krań
cach Ojczyzny może nie każde
mu znani żołnierze z zielonymi 
otokami ha czapkach: nieustra
szeni żołnierze Wojsk Ochrony 
Pogranicza, na których widok 
drżą szpiedzy, dywersanci, prze
mytnicy i ci, którzy chcieliby 
odwrócić bieg historii“.

Silną, zdolną do obrony przed 
wrogiem , kw itnącą chcą w idzieć 
Polskę Ludową — robotn icy i 
chłopi, in te ligencja , młodzież 
— cały naród. I  wiedzą, że bę
dzie to dziełem ich rąk.

#  \
Edm und S typka, brygadzista 

m ura rsk i, ty n k u je  świeże m ury 
budynków  fa b ry k i tpcs tra k tó w  
garbarskich pod Bydgoszczą, 
gdzie będzie zautomatyzowana 
cała produkcja. I  w  liście na te- 
rpat K ons ty tuc ji, pisze z za
chwytem : „Takiej fabryki nigdy 
jeszcze u nas nie było! Od cza
su do czasu zerkam sobie przez 
okna, patrzę na las oświetlony 
słońcem. Tam stanie osiedle ro
botnicze".

Przez, okno budow y Stypka 
wygląda w  przyszłość, k tó rą  
sam buduje. Na w ie lk ich  p la 
cach budowy przez nowe okna 
hal fabrycznych i warsztatów  — 
wyg lądają w  przyszłość m ilion y  
budowniczych. To spojrzenie w 
ju tro , tę perspektywę, daje K o n 
stytuc ja  — gw arantka życia, 
pełnego rozmachu, tętniącego 
młodością. Życia, k tó re  idąc 
wciąż naprzód przyb liża dzień 
socjalizmu.

ZO FIA  ARTYM O W SKA

W  S T O L I C Y
3 budynki m ieszkalne i przedszkole
oddali do użytku

Realizacja zobowiązań na 
cześć 60 rocznicy urodzin Pre
zydenta Bolesława B ie ru ta  i 
św ięta 1 M aja przynosi co dzień 
piękne sukcesy budowniczym  
stolicy. Załoga budowy osiedla 
mieszkaniowego na Kole oddała 
w  ubiegłym  tygodniu do użytku 
nowy p iękny budynek miesz
czący k ilkadzies ią t izb, p rzy 
spieszając jego wykończenie o 
5 dni.

Do przedterm inowego w ykoń
czenia budynku przyczyn iła się 
o fia rna  praca brygad m u ra r - !

budow lani stolicy
skie j Tadeusza ^G ieln iaka 1 
ciesielskiej W aleriana Tere- 
szczyńskiego, k tó re  w  okresie 
rea lizac ji zabowiązań w ykony
w a ły ponad 150 procent norm y. 
Załoga osiedla K o ło  oddała rów 
nież do użytku nowe przed-, 
szkole na 6 dn i przed term inem .

W  poniedziałek załoga M DM  
w ykonu jąc swoje zobowiązanie 
oddała do użytku 2 dalsze bu
dyn k i m ieszkalne 1-ab i 2-a, 
wybudowane u zbiegu ul. W il-  

i częj z M arszalkowśką. (z)

Świetlica czy skład mebli?
Ś w ietlica przy składnicy n r 14 

Państwowej C entra li Drżewnej 
przy u licy  B łońskie j już  od 
miesiąca stoi zamknięta, gdyż 
zamieniono ją  na skład mebli. 
Meble przyw iezione są na cza? 
nieokreślony z likw id u ją ce j się 
agendy dawnego Pagedu.

Pracownicy składn icy n r 14 
nie m ają gdzie czytać prasy, u - 
rządzać zebrań i  nie wiedzą ja k  
d ługo ' będą czekać na otwarcie 
św ietlicy.

Może by D yrekcja  PCD pom y
ślała o zwrocie św ie tlicy  w ła 
ściw ym  użytkow nikom , (kw)

Autobus IVIPK do Powsina 
w niedziele i święta

W  z w ią z k u  ze znacznym  rozsze
rze n ie m  d z ia ła ln o ś c i p pw s iń sk ie g o  
oś rod ka  w czasów  św ią te czn ych , 
oś rod e k  te n  o trz y m a  dogodne p o 
łączen ie  z W arszawą.

Od 27 k w ie tn ia  M ie js k ie  P rze d 
s ię b io rs tw o  K o m u n ik a c y jn e  u ru 
ch am ia  do P ow s in a  k o m u n ik a c ję  
a u tobusow ą . A u to b u s  l in i i  ,,P “  k u r 
sować będzie  na tra s ie  p l.  l i n i i  
p rzez  K lo n o w ą , B e lw e d e rską , a l. 
S ob iesk iego  do P ow sina  w  n ie d z ie 
le  i  św ię ta . K o s z t b ile tu  w y n o s ić  
będz ie  2 z ł, w s z e lk ie  z n iż k i o raz 
b ile ty  ok reso w e  n ie  będą na  te j 
l i n i i  hon o ro w a n e . (i)

Wiec protestacyjny
T o w a rz y s tw o  S po łeczno -  K u lt u 

ra ln e  Ż y d ó w  w  P olsce (O ddz ia ł

W arszaw sk i) za w ia d am ia , że w  n ie 
d z ie l^ . 6 k w ie tn ia  b r  o godz. 11 ra 
no odbędzie  s ię  w  lo k a lu  Z w ią z k u  
Zaw . P ra c o w n ik ó w  H a n d lu , u l.  
S ienna  16 w ie c  p ro te s ta c y jn y  p rze 
c iw k o  ro k o w a n io m  rządu  Iz ra e la  z 
m o rd e rc a m i h it le ro w s k im i. W yr-tą
p ią  to w . to w . pose ł M , W a g row sk i, 
S. H u rw ic z , B . M a rk  i  M . M irs k i.

Ulice zamknięte 
dla ruchu

W y d z ia ł K o m u n ik a c y jn y  P re zy 
d iu m  St. R N  zaw iadam ia , że z 
d n ie m  3 bm . zosta ła  z a m k n ię ta  d la  
ru c h u  u l.  C h łodna , je z d n ia  pó łnoc
na na d ługośc i sktw ęru za kośc io 
łem . O b jazd  je z d n i I  p o łu d n io w ą .

Z  d n ie m  2 bm . za m k n ię te  zosta
ły  d la  ru c h u  u lic a  Z ło ta  od  w ie l 
k ie j do tra s y  N -S  o raz  u l.  P różna  
od M a rs z a łk o w s k ie j do p l. G rz y 
bow sk iego .

T E A T R V
P o ls k i. — M ą d re m u  b iada  — g. 19. 

K a m e ra ln y . — E ugen ia  G ra n d e t — 
g. 19. N a ro d o w y . — Las — g, 19. 
N o w y . — S w ob o d ny  w ia t r  — g. 19. 
P ow szechny, — M ira n d o lin a . — g. 
19, W spó łczesny. —  P ro fe s ja  pan i 
W a rre n , — g. 19. D om u  W o jska  
P o lsk ie g o . — 4:0 d la  A T K  — g. 19. 
S y re na . — To  się pokaże... g. 19.15. 
M u z y c z n y . — o jc ie c  d e b iu ta n tk i — 
g. 19. A te n e u m . — Z w y c ię s tw o  — 
g. 19, S a ty ry k ó w  (K o n o p n ic k ie j 6)
— O b jeżd ża ln ia  społeczna. — g.
19.30. L a lk a . — (sala CDD) M a c ie j 
K ło s e k  — g. 17. O pera . — n ie c z y n 
na. G u liw e r  — G ę g o rek  — g. 17.30.

K I N A
M o skw a . — M łodość C hop ina . — 

g. 12.30, 15, 17.30, 20. P a lla d iu m . — 
C z ło w ie k  bez ju t r a  — d o d a te k  N a 
sze dz ie c i. — g. 15, 17, 19. 21. A t la n 
t ic .  — Zew  m orza. — d o d a te k  Z b ie 
ra m y  z łom  — g. 11, 15, 17, 19, 21. 
P ra ha . — M łodość  C ho p ina . — g.
12.30. 15, 17.30, 20. P o lo n ia . — S tie - 
pan  R az in . — g. 13.15, 15.30, 17.45, 20. 
S to lica , — C z ło w ie k  bez ju t ra .  — 
d o d a te k  Nasze d z ie c i. — g. 14. 16, 
18, 20. W—Z, — P ło m ie n ie . — doda 
te k  C e ra m ika  w ę g ie rska . — g. 14, 
16, 18, 20, 1 M a j. — D n i i  noce. — 
d od a te k  N auka  i te c h n ik a . — g. 14, 
16, 18, 20. O cho ta . — L ic h w ia rz  G ob- 
seck — d od a te k  W ię ź n io w ie  m g ie ł
— g, 14, 16, 18, 20. S y rena . — G rze 
s zn icy  bez w in y . — d o d a te k  P rze 
g ląd  s p o rto w y . — g. 15, 17. 19, 21. 
Tęcza. — Za łoga . — „g. 14, 16, 18, 20. 
L o tn ik .  — D u b ro w s k i. — dod a te k  
Je z io ro  T a j m y  r  — g. 17 i  19.

U w a g a : cena b ile tó w  na seanse 
w  k in ie  A t la n t ic  o godz. 11 i w  k i 
n ie  P o lo n ia  o godz. 14, w y n o s i 1.35 
zł.

R A D I  9
S O B O T A  5 KW IETNIA  

P ro g ra m  I  —- n a  fa l i  1322 m . 
P ro g ra m  dn ia  6.05. 15.25, W ia d o 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5,10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  po 
ra n n y , 6.10 W szechnica  R ad io w a , 6.30 
R adz iecka  m u z y k a  lu d o w a , 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 M e lo d ie  f i lm o w e , 8.20 
M u z y k a , 8.55 A u d . d la  k l .  V I I ,  9.20 
A ud . d la  k l .  X —X I,  9.40 T yd z ie ń  
M u z y k i W ę g ie rs k ie j w  P.R. w  p ro 
g ra m ie  k a n ta ta  i p ie śn i, 10.15 K o n 
c e r t w  w y k . O rk . P. R. pod  d y r .

A , R ez le ra , 10.55 ,.S ta re  i  now e ' — 
fra g m . pow . L . R u d n ic k ie g o , 11.15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a
ją  k o b ie ty , 12.15 M u z y k a , 12.30 A n d . 
dla. w s i, 12.45 Na s w o jską  n u tę , 13 15 
in fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  dz iec i, 16.20 K o n c e r t O rk . Szcze
c iń s k ie j R ozg ł. F, R. pod  d y r . W ł. 
G ó rzyń sk ie g o , 17.00 N a jc ieka w sze  
aud, p rzysz łego  ty g o d n ia , 17.15 ..R ok 
w  m o im  k r a ju “  — w ie rsze  J. H usz
czy, 17,30 K o m p , T y g o d n ia  — F r. 
L is z t, 18,00 „M ik ro fo n e m  po k ra 
j u “ . 18.20 B o le s ła w  B ie ru t  — życ ie  
i  dz ia ła ln o ść , 18.33 Z naszych p ieśn i,
16.50 ,.W  d a le k im  k r a ju “  — scenka 
s łu c h o w is k o w a  w g  s z tu k i N a ta li i  
R o llecze k , 19.15 „N a  m u zyczne j f a l i “
19.45 „S łu ch a cze  p iszą “  — aud. B>li
ra  S tu d ió w , 19.50 A u d . d la  w s i. ?0 39 
N a ró d  P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i,
20.45 K o n c e r t  K ra k o w s k ie j O rk . i  
C hó ru  P. R. pod  d y r . J . G e rta , 21.30 
U tw o ry  s k rz y p c o w e  w  w y k . G. B u - 
stabo, 21.45 M u z y k a  taneczna , 22.20 
K o n c e r t s o lis tó w  z o rk ie s trą .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25, W iado 

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00. 21.00, 23.59.
6.1-5 P ieśn i St. M o n iu s z k i. 6.50 P o l

sk ie  taneczne  m e lo d ie . 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a ; 7.50 K a le n d a rz  R ad io 
w y , 8.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y jsk ie g o , 
8.20 P rze rw a . 13.30 A u d . d la  k l  I I ,  
13.55 A u d . d la  k l.  I I I  i  IV , 1415 
P ieśn i K . W iłk o m irs k ie g o  w  w y k . 
C hó ru  R ozgł. P o zn ań sk ie j P. R. 14 33 
A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  p rzedszko
l i,  14.40 P rze g lą d  p rasy  l ite ra c k ie j,
14.50 U tw o ry  s k rzyp co w e  ko m p . s a 
sk ich  w  w y k . A . S za fra n ka , 15,10 
..S iadam i c zo łg ó w “  — ode. pow  b . 
H a m e ry . 15.30 A u d . d la  dz iec i, 16,00 
W szechnica  R ad iow a . 16.20 D z ie n n ik  
w a rsza w sk i, 16.35 M u z y k a , 16.45 G łos 
m a ią  k o b ie ty , 17.15 K o n c e r t m u z y k i 
lu d o w e j w  w y k . K a p e li i C hó ru  
R ozgł. P o zn a ń sk ie j p .d . M . Obsta,
17.45 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 18.00 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . 18.30 Wsze
c h n ica ’ R ad io w a , 18.50 T yd z ie ń  M u 
z y k i W ę g ie rs k ie j w  P. R. — w ę g ie r
ska  m u z y k a  o p e re tk o w a  w  w y k . 
O rk . S y m f. i  C h ó ru  R ad ia  W ę g ie r
sk iego  pod  d y r . T . P o lga ra , 19.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 ..P rzy  
sobocie p o  ro b o c ie “ , 21.30 B o le s ła w  
B ie ru t  — życ ie  i  dz ia ła ln o ść , 21,50 
P ieśn i M  M ussorgsk iego . 22.00 ..Tam , 
gdzie  się W is ła  k o ń c z y “  — aud. % 
c y k lu :  ,.Z  b ie g ie m  W is ły  i  Odr:*” ', 
22.30 T y d z ie ń  M u z y k i W ę g ie rs k ie j— 
W e g ie jp ka  m u z y k a  taneczna  w  w y k . 
■ O rk . Radia W ęg ie rsk ieg o , 23.25 M u 
zyka  taneczna.

W S P Ó L N I C Y
W  zachodnio -  n iem ieckie j ga

zecie „E rlanger T agb la tt“  w  
styczniu i  w lu ty m  br. ogło
szono serią a rty k u łó w * o pow
staniu warszawskim . Nazwisko 
podpisanego pod n im i autora 
n ic nie m ów i, natom iast w iele 
'm ów i jego uwaga:

„Przy opracowaniu niniej
szych reportaży wzięli udział 
v. d. Bach-Żelewski, ówczesny 
generał, dowodzący wojskami 
(h itle row sk im i — uw. red.) w 
Warszawie i gen. Bór - Komo
rowski, naczelny dowódca po
wstańców polskich. Reportaże 
te trzymają się ściśle opisów 
obydwu generałów...“

Pierwszy z serii a rtyku łów  
Ilus trow any jest fo tog ra fiam i 
obydwu ich insp ira torów , k tó 
rzy  — ja k  w idać — uzgodnili 
swoje stanowiska.

Gdyby którem uś z szerego
w ych A K -ow ców , k tórzy  w 
1944 r. szli na barykady s to li
cy, wierząc, że walczą o Pol
ską, powiedzieć wówczas, że 
m in ie  k ilka  la t — i  von dem 
Bach, ich wróg oraz Bór, ich 
wódz. będą wspólnie, rączka w 
rączkę bezcześcili pamięć ćw ie r
ci m iliona poległych — nie 
uw ie rzy liby . Wówczas nie uw ie 
rzy lib y .

Kto kogo wybiela
W  ja k im  celu Bach i B ór w  

zachodnio -  n iem ieckie j, re w i
zjonistycznej, reakcyjne j, an ty 
po lskie j i  antyradzieckie j gaze
cie p u b liku ją  dziś swe •k ła m li
we wynurzenia? Ci kondo
tie rzy  am erykańskiego im pe
r ia lizm u  odnaw ia ją  swoje sta
re  koneksje dla bieżących po
trzeb. Potrzeby te — to odro
dzenie W ehrm achtu na podsta
w ie  h itle row sk ich  tra d yc ji. Po
trzeby te — to „europejska“  
arm ia, w k tó re j obaj przecież 
będą „towarzyszam i b ro n i“ . W 
tym  celu trzeba w yb ie lić  h it le 
row skich  morderców, w  tym  ce
lu  us iłu je  się stworzyć legen
dę o „rycerskości“  m orderców  
ludności Warszavyy.

Jak bardzo taka próba nam 
w  Polsce wydawać się może

Jerzy Rawićz

nieprawdopodobna, — ta k  ja k  
| gdyby ktoś chcia ł dowodzić r y 
cerskości w ilk a  lü b  szakala — 
autorzy je j,  obliczając swoje 
nikczemne łgarstw a na zachod
n io-europejsk ich czyte ln ików , 
sądzą jednak, że uda im  się 
znaleźć odbiorców. W iem y 
również, k to  te kłam stwa, 
przeczące zdrowemu rozsądko
w i, insp iru je . Są to ci sa
m i, k tórzy  odbudowują W ehr
macht. Dowodem powyższego 
jest fa k t, że gdy cyniczny ludo 
bójca von dem Bach w  g ru d 
niu  ub. roku stanął przed są
dem, w  w yro ku  uwzględniono 
„ ja k o  okoliczność łagodzącą, 
sprawiedliwy (fair) sposób pro
wadzenia przez niego walk 
przeciwko powstańcoin pol
sk im ".

Słowem — sprawa stoi dziś 
tak : Bach w yb ie la  Bora, Bór 
wyb ie la  Bacha, obaj w yb ie la ją  
W ehrmacht, zaś Bachą, Bora i 
W ehrm acht w yb ie la ją  p ro tek
torzy te j całej ła jda ck ie j fp ó łk i:  
Am erykanie.

Tak wyglądała
hitlerowska „rycerskość"
G dyby uw ierzyć spółce dwóch 

panów B. można by przypuś
cić, że jedynym  zadaniem gra
sujących po W arszawie faszy
stowskich band H itle ra  była tro 
ska o ochronę ludności. Z re 
portażów dow iadu jem y się, że 
zbrodniarze h itle row scy „dbali 
o niewinną ludność cywilną". 
Dosłownie!

Chyba nie ma rodz iny w a r
szawskiej, k tó ra  nie zaznałaby 
„dobrodz ie js tw “  te j troski. 
Przed tą troską ludzie  w  W ar
szawie k r y l i ; się tak, ja k  dziś 
przed am erykańską dżumą k ry 
ją  się Koreańczycy.

Niesposób tu ta j przytoczyć choć 
części m ateria łów , dotyczących 
masowych m ordów  i  bestialstw  
h itle row sk ich  w czasie powsta
nia. „B iu le ty n  G łów nej K o m i
s ji badania zbrodn i niem ieckich

w  Polsce, tom  I-szy, ogłasza 
n iektóre  pro tokó ły zeznań ofiar, 
znikom y fragm ent ludobójstwa, 
dokonanego w  stolicy. Oto p ie r
wszy z brzegu fragm ent o zbro
dniach dokonanych w  In s ty tu 
cie Radowym :

„Napastowano chore i gwał
cono je... 6 sierpnia 1944 be
stialstwo pijanych żołdaków o- 
siągnęło swój szczytowy punkt. 
Ciężko chorych i rannych, le
żących na parterze, zabijano z 
rewolwerów, a następnie pod
palono pod nimi materace. Po
nieważ nie wszystkie strzały 
były celne, ciężko chore, nie 
mając siły uciekać, paliły się 
żywcem.,. W okresie od 6 do 
19 sierpnia żołnierze... wracali 
do szpitali i sprowadzali ze so
bą 13 i 14-tetnie dziewczynki, 
które gwałcili i następnie zabi
ja li w ogrodzie..."

Tak samo było  w innych 
szpitalach, W  szpita lu św. Ł a 
zarza rozstrzelano 200 osób, po
przednio spłonęło tam 600. K i l 
kaset osób zamordowano w  
szpitalu W olskim ...

N ie ma zresztą potrzeby cy
tować zbrodni na M arym oncie, 
egzekucji w Halach M iro w 
skich,' na No.wym Bródnie, na 
M arszałkow skie j, w  Operze, na 
K rakow sk im  Przedmieściu, be
s tia ls tw  w  obozie pruszkow
skim , w  obozie na W oli —- 
wszędzie, gdzie stanęła stopa 
hitlerow skiego żołdaka. Z byt 
bolesne, zbyt b liskie , zbyt zna
ne każdemu m ieszkańcowi sto
licy  są to sprawy, by n ikczem 
na i ła jdacka gra spółki Bór — 
Bach mogła tu coś zmienić.

O ro li w o jsk h itle row sk ich  w 
Warszawie i  o ro l i  SS-Ober- 
gruppenfuhrera v. d. Bacha ze
znaje przed polskim  p ro ku ra to 
rem w Norym berdze — co tu 
dużo gadać — uczciw ie j niż 
Bór, zastępca v. d. Bacha, Rode:

„Otrzymałem ołówkową ko
pię tego rozkazu (H itle ra  — uw. 
red.), skierowanego przez H im m 
lera do Dirlewangera1): na pod
stawie tego rozkazu Warszawa 
miała być zrównana z zie
mią. A Dirlewanger był upo

ważniony zabijać, kogo zech
ce... Sądzę, że H itler, a także 
Guderian chcieli, ażeby Bach 
kierował masakrą warszawską... 
Bach był uważany za bardzo 
surowego oficera i liczono się z 
tym, że bezwzględnie przystąpi 
do zdławienia powstania, nie l i 
cząc się zupełnie z rodzajem 
zastosowanych środków”.

Takie by ły  zadania h itle ro w 
skich żołdaków w  Warszawie, 
ta k i b y ł Bach, którego wybiela 
Bór, a am erykański sąd uważa 
za dżentelmena,, k tó ry  postępo
w a ł „ fa ir “ .

Hallo, Herr General Bor?
Z przebiegu w ie lu  procesów 

przeciw  zdrajcom  Polski i  agen
tom obcych w yw iadów  (procesy 
Doboszyńskiego, W RN-u, S ta r
tu, Tatara itp.), ja k  również z 
procesów przeciw  h itle ro w sk im  
zbrodniarzom  wojennym  (proces 
Fischera) w iem y, ja k  głęboko i 
bezpośrednio sięgały przedwo
jenne powiązania w ie lu  sana
cy jnych i nie ty lk o  sanacyjnych 
po litykó w  i wojskow ych z h it 
le row sk im i ośrodkam i po litycz
nym i i  wyw iadow czym i. W spół
praca ta w ytrzym a ła  oczywiście 
próbę września —  i rozw ija ła  
się w  czasie okupacji.

Z tych samych źródeł w yw o
dzi się współpraca Bora z Ba
chem. H is to ria  kon taktów  m ię
dzy ośrodkam i w yw iadu  akow
skiego z wyw iadem  h itle ro w 
skim  w  przeddzień powstania 
— to znane ju ż  powszechnie 
sprawy, do k tó rych  nie ma po
trzeby tu ta j wracać.

W iem y rów nież nie od dziś, 
że n iem al od pierwszych dni 
powstania, gdy co dzień ginęły 
tysiące Polaków, Bór i  zaprze
dani w rogow i ludzie z jego oto
czenia, p e rtra k tow a li z h itle ro 
wcami. A le  a rty k u ły  w „E rla n - 
ger Tagblatt.“  uzupełn ia ją dzie
je  zdrady w tym  okresie. Oto, 
co czytamy w jednym  z a r ty k u 
łów, zestawionym  „ściśle we
d ług opisów obydw u genera
łó w “  na tem at ich kon taktów  
w  czasie powstania:

„Bach i Bór uzgadniają przez 
swoich parła mentariuszy, aby 
w jednym * domów, leżących 
na granicy frontu, zakwatero
wać po stronie niemieckiej pol

skiego i niemieckiego oficera 
sztabowego. Każdy z nich miał 
tam pokój służbowy, połączony 
telefonicznie ze swoją kwate
rą główną Istniało również po
łączenie między tymi dwoma 
oficerami, tak, że niemiecki do
wódca grup bojowych i dowód
ca Armii Krajowej mogli bez
pośrednio rozmawiać telefoni
cznie ze sobą“.

Przyznajem y, że tego szcze
gółu nie znaliśmy, nie w iedzie
liśm y o tym , że Bach i Bór 
bezpośrednio kon fe row a li ze so
bą przez telefon wówczas, gdy 
bestialskie żołdactwo h it le 
row skie m ordowało dzieci i 
starców, gw ałciło kob ie ty, dobi« 

,ja ło  rannych, podpalało szpi
ta le i grabiło, co się da.

Bach i Bór uznali za stosowne 
u jaw n ić  dziś i ten szczegół. Po 
co? Znów w tym  samym celu: 
by z w ilk ó w  zrobić baranków, 
by w yb ie lić  m ordeików, gw a ł
c ic ie li i podpalaczy. Połączenie 
telefoniczne m ia ło rzekomo — 
według re lac ji tych panów — 
służyć rozmowom na tem at 
„możliwości wyłączenia ludno
ści cywilnej z właściwej akcji 
bojowej“; in ic ja to rem  m ia ł byi; 
v. d. Bach...

Stary przyjaciel Bora —  
szwagier Hitlera

Przyszły dn i kap itu lac ji. 
Warszawa zm ieniła się w cmen
tarzysko, na k tó rym  żerowały 
h itle row sk ie  hieny. Po zemście^ 
nad warszawskim i ludźm i przy
szła zemsta nad warszawskim i 
domami.

Cóż Bór?
„Oddaniem swej osoby — z

fa łszyw ym  patosem pisała lon 
dyńska  „Polska Walcząca“  z 
14.X.1944 — gen. Bór wyjednał 
dia swych żołnierzy i dła ludno
ści stolicy możliwie najkorzyst
niejsze warunki“.

A no zobaczymy.
O warunkach żołnierzy i lu d 

ności w iem y aż za dobrze8), po
s łuchajm y o warunkach Bora, 
k tó ry  „odda ł swą osobę“ .

Tu chcielibyśm y na chw ilę 
nawrócić do owego przedwrze- 
śniowego okresu, gdy hr. K o 
m orowski b y i jeszcze „ iw em " 
berlińsk ich  salonów, roztańczo
nym  rotm istrzem  ułanów, nie 
pretendującym  do ro li „zbawcy

narodu", ale baw idam kiem . im 
ponującym  zblazowanym a ry - 
stokratkom  szabelką i konną ja 
zdą. W salonach tych poznał m. 
in. wyższego oficera h itle ro w 
skiego, nazwiskiem  Fegelein, z 
k tó rym  zaprzyjaźni! się — w 
pierwszym  etapie, na gruncie 
wspólnych „końsk ich“  zaintere
sowań. Fegelein byt kiedyś 
dżokejem.

A le  od tego czasu Fegelein 
w yrósł. Oto co na ten temat 
zeznaje przed po lskim  p roku
ratorem  osław iony ludobójca, 
dziś również jeden z czołowych 
ludzi am erykańskie j a rm ii „e u 
rope jsk ie j“  h itle ro w sk i generai 
G uderian :

„Fegelein — był to oficer łą
cznikowy między Hitlerem a 
Himmlerem,.. Byi, że się lak 
wyrażę, szwagrem Hitlera, po
ślubił bowiem siostrę Ewy 
Braun".

Na tem at kon taktów  tego — 
ja k  widać bardzo wysoko po
stawionego w h itle ro w sk ie j h ie
ra rch ii oficera z Borem w cza
sie powstania — Guderian ze
znaje:

„Bór - Komorowski... przed 
wojną zawarł znajomość z /F e -  
gelelnem.,. Na prośbę Himmlera, 
Fegelein pośredniczył w nego
cjacjach pomiędzy Bachem i Bo
rem. i o ile wiem, następnie to
warzyszył Borowi. To byli sta
rzy znajomi sprzed wojny“.

Tak więc stare kon takty  zo
stały odnowione —- bandycka 
„sztama“  trw a ła . „Negocjacje“ 
doprowadzono do końca, Bór 
wyszedł cało.

Przy kieliszku znaleźli 
wspólnych przodków

Jakie by ły  jego dalsze losy? 
Oddajm y w tej sprawie glos 
na jlep ie j zorientowanemu — 
w spó ln ikow i Bora, gen. SS v. d.
Bachowi:

„Po w ymarszu z Warszawy — 
zeznaje Bach przed polskim  
prokura torem  w Norymberdze 
w  r. 1946 — oddałem do dyspo
zycji Bora specjalny pociąg, dla 
niego i dla wszystkich wyższych 
oficerów i wysłałem.ich do mo
je j kwatery głównej w Prusach 
Wschodnich, Gansenstein... Było 
ich co najmniej około 20. O- 
prócz tego adiutanci, ordynansi 
i sam Bór-Komorowski. Dałem

im pozwolenie na ordynansów, 
aby mogli zabrać ze sobą pełny 
bagaż. Specjalny pociąg składał 
się tylko z «'agonów 2 klasy. 
M ój zastępca Rode opiekował 
się nimi".

Ńa miejscu nie było  gorzej: 
„Mieszkali w jednym z moich 
baraków dla oficerów niemiec
kich — zeznaje dale j Bach — 
jeden pokój zajmowany był nie 
więcej jak przez dwóch. .„Otrzy
mywali jedzenie takie same jak 
moi oficerowie, tytoń i napoje 
alkoholowe na każde żądanie. 
Odwiedziłem ich lam i sam się 
dopytywałem, czy mają się do
brze''.

W tym  „obozie“  doszło do ko
le jne j rozm owy z Borem. „Pro
wadziliśmy rozmowę czysto to
warzyską —- zeznaje Bach — 
opowiedziałem mu, że ja mam 
także słowiańską krew, że ro
dowe nazwisko mojej matki 
brzmiało Szymańska i wtedy, 
wspólnie z. Borem ustaliliśmy, że 
przodkowie jego i moi otrzyma
li szlachectwo od króla Jana I I I  
Sobieskiego".

Jakżeż wzruszający, rycersk i 
obrazek!

A le nieczuły, widać, nie p o j
m ujący wzniosłego symbolizmu 
tej, sceny p rokura to r, ściągną! 
Bacha na ziemię pytaniem, czy 
Bór i in n i oficerow ie zapytywali 
go, co się stało z szarą masą 
powstańców. Bach odpowiedział:

„Jedyny'rzeczą, którą się in
teresowali, to były albo spra
wy pieniężne, albo kwestie 
związane z przywilejami, wyni
kającymi ze stopni wojsko
wych".

No, .tak.

Stypa morderców
Swoje zeznania Bach po tw ie r

dzi! również na procesie Fische
ra w Warszawie, na k tó rym  w 
lu ty m  1947 r, zeznawał jako 
świadek. Do zeznań tych dodał 
jeszcze, że w idz ia ł w. Warszawie 
w czasie powstania pokrw aw io
ne płaczące kobiety. „Dowie
działem się, że zostały one 
zgwałcone i ograbione; wówczas 
zrozumiałem, że mam przed so
bą nie wojsko, ale bandę rabu- 

j siów".
Tak m ów ił Bach w  roku 1947 

| W roku 1952 m ów i w raz z Bo- 
I rem co innego. Jeszcze jeden

szczegół z zeznań Bacha przed 
sądem w  W arszawie w a rt jest 
zanotowania. P roku ra to r zapy
tu je : „Czy było przyjęcie u 
^wiadka. na którym był Bór?“
I BACH: „Tak jest, między 

podpisaniem kapitulacji, a cza
sem ustalonym do wymarszu. 
Przyjęcie było również po pod
pisaniu kapitulacji".

Stypa morderców' nad k rw a 
wiącą jeszcze ru iną  stolicy. Ko
mentarzy fa k t ten nie wymaga.

*
N ie dz iw i nas .już teraz k o le j

ny etap w'spółpracy Bór — Bach, 
k tó re j w yn ik iem  są nikczemne 
podłe a rty k u ły  w zacbodnio- 
n iem ieckie j rew izjonistycznej 
gazecie. Nie dziw i nas krętackie 
i ła jdackie  wystąpienie dawniej 
hitlerowskiego, dziś am erykań
skiego agenta Bora na procesie 
Jouvcnela. Jeśli chodzi o ta 
kie płazy. nic. nas nie może zdzi
wić.

Na procesie Jouvenela Bór 
oświadczył, że w powstaniu 
warszawskim  zginęło „ ty lk o "  
100 tysięcy Polaków. W iemy, że 
zginęło 250 tysięcy.

W' 1946 roku byłem  w  celi 
„więziennej komendanta Oświę
cim ia Rudolfa Hoessa. Hoess po
w iedzia ł wówczas „oburzony“ : 
— Zarzucają m i. że jestem w i
nien śmierci 4 m ilionów  ludzi. 
To nieprawda. W edług moich 
obliczeń w  Oświęcim iu zginęio 
„ ty lk o "  2 i pół m iliona“ .

„T y lk o “  Borś i „ ty lk o “  Hoessa 
pokryw a ją  się. Obaj oni, j Bach, 
i Guderian i im  rów ni, w yroś li 
ze wspólnego pnia — ze zgan- 
grenowanego pnia faszystow
skich zwyrodnialców, ludobó j
ców i w yrzu tków  ludzkości.

')  D ir le w a n g e r, Jeden z dow ód 
ców  h it le ro w s k ic h  w o js k , p a c y f ik u 
ją c y c h  .W a rs z a w ę . B ryg a d a  jeg o  
sk łada ła  się w y łą c z n ie  z p rzestęp
ców  k ry m in a ln y c h  — b y ła  to  b r y 
gada SŚ.

5) D ow ó d z tw o  A K  — n am a w ia ło  
ż o łn ie rz y  p o w sta n ia , b y  s z li do h i t 
le ro w s k ie j n ie w o li. G ene ra ł M . 
ze sztabu B o ra  g ło s ił w ów czas: 
„P a m ię ta jc ie , te  w e w ro g u  (h it le 
row cach ) n a le ty  uszanowTać żo łn ie 
rza. P a m ię ta jc ie  ta kże  o ty m , że 
w o jska  n ie m ie c k ie ... będą p u k le 
rzem  b ro n ią c y m  nasze ro d z in y “  
(„P o w s ta n ie  w a rs z a w s k ie " — ks iąż
ka w yd a n a  n ak ładem  I I  K o rp u s u  
A ndersa  w  R zym ie  w  Y. 1946 —
s tr . 183).
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